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W obronie honoru polskiego.
Od pewnego obywatela z W. Ks. Poznańskiego 

odbieramy z prośbą o umieszczenie list nastę­
pujący :

{A  8 )  Czarna księga przekupniów ziemi oj­
czystej wzbogaca się o coraz sromotniejsze karty. 
B u k o w i e c  Skórzewskich, G ł u c h ó w  CLosłow- 
skich, K l e n e z e w o  Zakrzewskich, oto uajśwież 
sze nabytki komisji wywłaszczającej sprzedajnyeh 
ziemian, giełda i hazard ruinują majętnych oby­
wateli materyaluie, a to, co prócz ziemi i mowy 
ojczystej jest nam najdroższem, honor polski, 
depcą nogami bezkarnie dotąd panowie prusofile. 
Słowem co chwila stajemy przed faktami, które 
gorąco czującemu Polakowi wywołują rumieniec 
wstydu na licach i serce napełniają goryczą nie- 
wysłowioną- Do niedawna podziwiała nas uczci­
wa prasa niemiecka, współczuła z naszemi bola­
mi, imponowało jej męstwo nasze i hart, z ja- 
kiemi znosiliśmy maleryalue i moralne katusze. 
Dziś ma ona dla nas tylko słowa lekceważenia, 
za to w prasie nam wrogiej wyczyiujemy słowa 
pochwały i sympatyi za —  podlenie się narodu.

„Lecz uaroJu duch zatruty, to dopiero bólów 
ból”, powiedział poeta. Straszne są ciosy, jakie 
nam zadano pod względem materyalnym, ale 
daleko straszniejsze zaczyna się zatruwanie ducha 
narodu od 1'/« mniej więcej roku, a pochwały i 
uznanie, jakiego ono dozuaje w prasie niemiec­
kiej, przeraża nas i rani boleśnie

Z pism polskich wasz patryotyczuy organ od 
samego początku walczy otwarcie i odważnie z 
tymi, którzy dla osobistych, jak jest coraz wido­
czniejsza, celów chcą naród zaprowadzić na ma­
nowce, z których powrotu już nie ma, na drogę 
prowadząca nieubłaganie do zwątpienia i ostate­
cznie do samobójstwa. Panowie K o ś c i e 1 s k i , 
S t a b l e w s k i  et consortes wydali już płód na­
turalny i im zawdzięczający życie, C h u d z i ń ­
s k i e g o ,  który znieważył całą naszą przeszłość i 
publicznie urąga z nąjwzniośle'szych ideałów na­
rodu. Stwierdza to najwyraźniej pismo takie, jak 
K rc u t Z ty, klóre w piątkowym numerze ocenia­
jąc antisłowiańską krucyatę posła ks. dra Stablew- 
skiego na odbytym niedawno wiecu katolików 
polskich w Toru J u ,  nie owijając w bawełnę po 
w iada:

„CJo do p r z y s z ł o ś c i  Polski zdaje się S t a ­
b l e w s k i  w ogólności p o d z i e l a ć  z d a n i a  
profesora C h u d z i ń s k i e g o ,  którego broszurę 
pt. „Kwesty a polska w P rusach” K ri w* Ztg  nie 
dawno omawiała. Jak  piorun druzgoce ono nie­
śm iertelne polskie majaczenia (!) o odbudowaniu 
dawnej Polski. Cała radykalna i liberalna prasa 
polska przeciw temu zaprotestowała. Ale przy­
głuszaniem, przekrzyczaniem głosów takich się 
nie odpędzi, doniosłości ich i znaczenia uie mo­
żna zagłuszyć i nie omieszkają one pozostawić po 
sobie s k u t k ó w .  Dla tego pożądanem jest roz­
szerzanie takich deklaracyj i z pewnością zaleca 
się przetłumaczenie mów Stablewskiego na nie­
mieckie”.

To jest mowa bardzo wyraźna, a jeże;; inne 
pisma niemieckie ośmielone popisami Kościelskich, 
Stablewskich i Chudzińskich, tak jak n. p. Koln. 
Ztg., domagają się w logicznej konsekwencyi zrze­
czenia się z naszej strony nawet języka ojczystego, 
odrębności narodowej i zupełnego zlania się 
z żywiołem niemieckim, to czas największy, ażeby 
uczciwa opinia polska przeciw tym trucicielom 
ducha narodu wystąpiła z całą stanowczością i broń 
im z rąk wytrąciła.

ZAPISKI LITERACKIE.

mon miłości. D r a m a t  w s p ó ł c z e s n y  w 5  
: t a c h  napisał W ładysław M o t t y .  Nakładem 
ęgarni K Kozłowskiego. Czcionkami drukarni 

Dziennika Poznańskiego. Poznań, 1892.

Pod tym tytułem  opuścił w tych dniach w Po- 
aniu prasę utwór dramatyczny, zasługujący ze 
zech miar na obszerne sprawozdanie. Stoimy 
;aj bowiem wobec rzeczy głęboko obmyślanej, 
skreślonej z niezwykłam przejęciem i werwą, 
interesuje ona najnlezawodniej w wysokim sto- 
iu naszą publiczność i niepospolite sprawi wra- 
nie.
W Dmiejszem sprawozdaniu dziennikarskiem 
; możemy i nie zamierzamy wcale podać wy- 
jrpnjącej analizy dram atu M o t t e g o .  Przeko- 
ni jesteśmy, że tragedya ta o czyst0 psychi- 
uym, ogólno-ludzkim nastroju ukaże się nieba­
mi na deskach wszystkich scen polskich. Nie-
wodnie krytyka rozpisze się wtedy szeroko o 
ej po przedstawieniach, które niemałą mugZ(j 

rzeć sensacyę. Wywiąże się polemika, w któ- 
j jedni będą bronić, drudzy potępiać autora i 
(o tezę. Jest to los wszystkich tez śmiało i 
ańcowo postawionych —  a Motty w utworze 
mim w szerokich, potężnych zarysach przepro- 
idza myśl prawdziwie demoniczną. Ginący bo­
je r  jego dram atu rzuca ją w oczy tym wszysi- 
m, co zdoloi są powodować się prawdziwem, 
irącem, wykluczającem wszystko uczuciem mi* 
ści Kobiety:
—  „Wszakże tak dobrze wiedziałem, ż** miło- 
ią rządzi demon —  że prawdziwe uczucie idzie 
, m arne —  że ono uie uszczęśliwia, ale za- 
ja...“
Trzeba przyznać, że autor w bardzo głęboko 
myślany sposób uzasadnić się stara pesymisty­

Z pism polskich, jakie znam jedyna N ow a R e­
forma tr nie oceniła całą wartość niedawno od­
bytego wiecu toruńskiego i niewątpliwie każdy, 
ktojpatryotycznie czuje i myśli, na każde jej słowo 
w zupełności godzić się musi.

Pozwolicie zatem dorzucić do tego kilka uwag, 
tego wiecu dotyczących, pochodzących od obywa­
tela, kióry z boleścią w sercu patrzał na to de­
ptanie honoru polskiego, jakie ua wiecu toruńskim 
w tak wstrętnej objawiło się formie.

Słuszuie powiedzieliście! „Iuicyatorowie i przed­
stawiciele polityki pojednawczej w Wielkopolsce, 
panowie Kościelski, Chłapowski, Stablewski i inni, 
zbyt oddalili się od ideału niezawisłej polityki lł 
rodowej i dlatego uczynili z wiecu toruńskiego 
akt uległej lojalności wobec, rządu i na rządzie 
swych jednostronnie pojmowanych ugodowych 
aspiracyj“.

W rzeczywistości wiec toruński inne miał za­
łożenie, obywatelstwo polskie Prus Zachodnich 
chciało wobec wiecu gdańskiego, przed i na któ­
rym tak po macoszemu i tak lekceważąco się z 
nam! panowie z centrum  obeszli, pokazać, że i nas 
stać na polskiej ziemi na własny wiec katulieki, p o l ­
s ki .  Ponieważ zaś organa centrum  sądziły, że 
wiec ten zwołano w celach demonstracyjnych, 
przeto obywatelstwo zachodnio-pruskie chdało mu 
nadać charaKter wiecu czysto katolickiego, kościel­
nego. Tymczasem nasi ultramontauie umyślnie w 
znacznej nań przybyli liczbie, i z wiecu katoli­
ckiego zrobili wiec polityczny, demonstracyjnie 
polityczny w kierunku pruskim Panowie Kościel­
ski i Stablewski użyli wiecu na to, aby, czego uie 
mogli wypowiedzieć w Sejmie, dopowiedzieć w 
Toruniu, ażeby się wydawało, że luduość cala po­
dziela ich zapatrywania.

Na te wszystkie wylewy lojalności i nienawi­
ści do Rosyi, cóż mieli odpowiedzieć inaczej m y­
ślący wiecownicy Prosty interes sprawy nakazy­
wał im milczenie, ażeby się 'potein nie nazywa­
ło : patryoci popsuli nam sprawę i uniemożliwili 
rządowi zbliżenie się do nas. Znaczna większość 
uczestników przedewszystkiem zachodnio-pruskich 
w rozmowach prywatnych protestowała przeciw 
takiemu nadużywaniu wieców katolickich ua cele 
polityczne i to na jakie jeszcze cele? Ogólnie 
się pytano, kto dał panom Chłapowskim, Sfablew- 
skim et consortes prawo i m andat do t a k i e  
g o przemawiania w imieniu całej ludności. 
W sprawozdaniach, przesłanych do organów nie­
mieckich (polską, jak wiem z największą pewno 
ścią pisanych ręką) powiedziano, że przyjęto te 
przemówienia na temid lojalności pruskiej i nie­
nawiści rosyjskiej z wielkim zapałem Jako ucze­
stnik wiecu stwierdzam, że to jest fałsz wieru­
tny. Wszyscy ze zdumieniem, zasmuceniem i 
zawstydzeniem wysłuchali tych wylewów lojal­
nych, przeciwnie, grobowa przy tych ustępach 
panowała cisza, żywsze oznaki wywoływały tylko 
te ustępy, w których było o szkole, o wielkiej 
krzywdzie na tem polu się nam dziejącej, w mo­
wach n. p. ks. prob. Batkego i ks. Połomskiego, 
który pośrednio wystąpił przeciw wiecowi gdań­
skiemu. Większa część wiecówników wiedziała, 
że te lojalne deklamacye, to ciągłe rozmyślne 
nakręcanie do wyrażania podzięki, przywiązania, 
wdzięczności dla tronu i rządu pruskiego, t° 
głównie jest dziełem posła Kościelskiego, który 
wprawdzie nie przemawiał, ale wysunął swoje 
figury i jak Eol owiewał wszystko aurą prusolil- 
ską.

Każdy myślący obywatel wie doskonale, że 
rząd tylko z lekceważeniem, a uczciwa prasa

niemiecka tylko z pogardą patrzy na te umizgi 
jednostek , chcących uchodzić za wyobrazicieli 
opinii całego narodu.

Rząd Zua doskonale nasze siły, on ze szlachtą 
w części już się uprzątnął i ciągle się jeszcze u- 
prząta za pomocą monety, którą hojną ręką roz­
rzuca komisya kolonizacyjna; on wie. że ta resz­
ta szlachty, tracąc teraz wpływ n» lad i miesz­
czaństwo, chce teraz u podnóża tronu szukać 
schronienia, lekceważyć ją musi tem więcej, że 
po znanem oświadczeniu Capriviego zdobyła się 
ponownie na taką komedyę w Toiuuiu. Rząd so- 
bib drwi po prostu z wszelkich naszych dekla- 
macyj n«. tem at wiernopoddańczości i uległości, 
bo wie, że bantu żadnego t a  szlachta zrobić nie 
z d o l n a .  Mniej też przeciw niej wymierzone są 
wszelkie antipolskie ustawy, godzą one w lud i 
mieszczaństwo polskie, w ten lud, który mimo to 
wiernie się trzyma ziemi ojczystbj, bo dotąd tyl­
ko dwi-ch gospodarzy za przykładem szlachty 
pozbyło się ojczystego zagona na rzecz kom isji 
kolonizacyjuej, rząd godzi w mieszczaństwo, 
które nie traci, ale dorabia się mienia i znacze­
nia politycznego. Dlatego tem więcej demoralizu­
jącą jest robota Kościelskich, Stablewskich, Chu­
dzińskich et consorhSi ponieważ ona psuje to 
Wbzystko, co w ciągu kilku lat dla tego ludu i 
przeż ten lud zdziałano, zabija poczucie narodo­
we i przytępia poczucie godności narodowej, u- 
mysły prowadzi na bezdroża indyferentyzmu, a 
ostatecznie samobójstwa politycznego społeczeń- 
srwa polskiego pod zaborem pruskim, czego wy­
raźnie żąda Polak Chudziński, a za nim cała po­
lakożercza prasa niemiecka, którsj apetyt dekla­
macye toiuńskie tylko jeszcze powiększyły.

Karygodnem jest zatem milczenie, w jakie się 
pokryły uczciwe organa polskie, nie chcąc niby 
□a siebie ściągać zarzutu, że stoją na przeszko­
dzie ugodzie niemiecko polskie.,, karygoduiejszem, 
ile że prasa prusofilska z Kuryerem Poznańskim  
na czele z wiecu toruńskiego stara się bić w iel­
ki kapitał na przyszłość Trzeba raz sprawę po­
stawić na ostrzu miecza i powiedzieć: d o t ą d ,  
a n i e  d a l e j  !u inaczej ściągnie ua siebie Księ­
stwo słuszny zarzut, że w chwili przełomu, w 
chwili, gdy łamać się poczęły charaktery, nie 
było nikogo, cobj mi ił  odwagę cywilną i wobec 
rządu i wobec reakcyo.nstów un.ramonca.isko- 
prusofilskich robotę tę, hańbę imieniowi polskie 
mu przynoszącą, zdemaskować i nazwać po imie­
niu.

A teraz dzięki wam stokrotne za wasze pa- 
tryotj czne artykuły, napisane z okazyi wiecu to­
ruńskiego, są one wyjęte z pod serca każdego 
patryotycznie myśląe(.g0 0b  ̂wateia u nas i szcze­
ra wam się za nie należy wdzięczuość. Społe­
czeństwo nasze będzie wam wdzięczne, jeżeli 
jak dotąd tak i nadal bronić będziecie mężnie i 
otwarcie h o n o r u  p o l s k i e g o !

Sum aryczne zestawienie w yników  osta­
tniego spisu ludności.

i i i .
Ze względu na p r a w o  s w o j s z c z y z n y  i 

P r  z y n .a  l e ż n o ś ć  d o  p a ń s t w a ,  ostatni spis 
ludności zawiera w  p o r ó w n a n i u  z latami 1 8 6 9  i 
1 8 8 9  co do całej Przedlitawii następujące szcze­
góły:

Z osób objętych spisem ludność, miało prawo

swojszczyzny w tej samej gminie, gdzie zastał je 
spis ludności 31 grudnia

1869 roku 1880 roku 1890 roku 
15,925.924 — 15 437.343 —  15,241.854 

w innej gminie tego
samego powiatu 2,252.898 —  3,259.488 

3,391.309 —
2,607.987 — 3,438.483w innym powiecie 

tego samego kraju 
w innych krajach P rzed litaw i:

786.494 —  1.196.003 -  1.537.244
ogółem w Przedlitawii:

20,103.727 — 21.794.231 —  23,4777069
w krajach korony wę­

gierskiej — 183.422 227.789
w Bośnii i Herceg. — -J-087 10i'A n?
za granicą 113.804 — 165 504 189.085

offółem za granicami Przedlitaw ii:
8 113 804 — 350.013 — 418.344

razeiTSO,317.531 -  22,144.244 -  23 895.413 
Na 100 osób obecnych w Przedlitawii, miało 

zatem prawo swojszczyzny w gminie, gdzie je 
zastał spis ludności

31 grudnia
1869 m 1880 r. 1890 r

78-77 — 69 71 — 63-78
w innej gm inie tego 11-53 — 13 64samego powiatu

16-78*
w innym  powiecie te ­ 11-78 — 14-39

go samego kraju
w innym kraju 3-89 — 5-4 - - 6 43
ogółem w Przedlit. 99-44 —  98 42 - -  98 25
w krajach korony węgierskiej

— 0 83 — 0.95
w Bośnii i Herceg. — 0 00 — o-oo
w zagranicy 0 56 — 0-75 — 0-80

ogółom w zagranicy 0 56 — 1-58 — 1 75
razem 100-00 — 100 00 — 100 00

zestawienia stwierdzają niezbity 
fakt, że z biegiem czasu coraz więcej wzma­
ga się ruch ludności, która nie przywiązuje 
się już do jednego miejsca, lecz przenosi się z 
miejsca na miejsce. Okazuje się z tego, że poję­
cia przynależności socyalno-ekonomicznej i p rzy­
należności prawnej nie są wcale równoznaczne, 
przeciwnie odbiegają ou siebie coraz dalej, inue- 
mi słowy, te  faktyczne życiowe stosunki ludno­
ści coraz więcej różnią się od tych stosunków, 
któie w ustawie o swojszczyżnie za podstawę 
wzięto, z czego wniosek, że postanowienia usta­
wy o swojszczyźuie wobec wzmagającego się 
ludności prądu do zmiany miejsca pobytu w o 
becnych stosunkach są nie wystarczające. Dowo­
dem tego, że z biegiem czasu 'wziasta liczba 
osób nie przynależnych do gminy, powiatu, kraju 
i państwa, a liczba posiadających prawo swoj­
szczyzny odpowiednio maleje.^

Ze względu na różnicę pici, na 100 osób 
zamieszkałych w gmmie, prawo swojszczyzny po­
siadało :
w roku mężczyzn kobiet przeciętnie osób: 

1869 7848  79 15 78 .77
1880 69 10 70-30 69yBl
1890 63 29 64-26 63 78
U obu płci stosunek ten był zatem prawie zu­

pełnie równy.
W G a l i c y 1’ ,ia 100 osób przebywających w 

kraju, prawo swojszczyzny w gniinie pobytu swe­
go miało:

„r. kobiet przeciętnie osób :
92 31 92-09

1880 8 8 9 0  89-95 8 9 4 2
1890 83-91 84-94 84-43.
I  u nas zatem, jak zresztą we wszystkich k ra­

jach Przedlitawii, z wyjątkiem D&lmacyb widać 
ubytek osób, posiadających prawo swojszczyzny 
w tej gminie, w której mieszka, nie w każdym 
jednak kraju objaw ten z równą występuje siłą. 
£ tak najmniejsza jest liczba przynależnych do 
gm iny w Niższej Austryi (przeciętnie 4149% ), 
po niej następuje Styrya (47-09% ), Wyższa 
Austrya(48-83% ), Salcburg (49-33% ), Czechy 
(51-14% ), Śląsk (5 5 4 3 % ) i t. d. —  W G a­
l i c y  i, B u k o w i n i e  i D a l m a c y i  ludność jest 
najbardziej pod tym względem konserwatywna, 
i co do przynależności najmniej mięszana. We 
wszystkich krajach wreszcie liczba kobiet posia­
dających prawo swojszczyzny w tej samej gmi­
nie, w której mieszka większa jest od liczby męż- 
czy z o

Ze względu na r ó ż n i c ę  w i e k u  1 p ł c i ,  lu­
dność G a l i c y i  w dniu 31 g rn d u ia  1890 reku 
przedstawiała się jak następu je:

w wieku było osób płei męek. płoi iańak.
od 0 do 5 lat włącznie 492.205 495-058 

nad 5 .  10 ‘ 393.837 393.097
„ 10 „ 15 „ 356.158 369.096
„ 15 „ 20 „ 317.859 342.286
n 20 „ 25 , 292.481 305.602
- 25 „ 30 „ 259.915 269.321
.  30 » 35 „ 230.965 240.239
* 35 „ 40 „ 174.685 177.397
p * 45 „ 173.753 180.374
.  45 „ 50 „ 158.300 160-790
» 50 „ 55 „ 140.987 148.994
„ 55 „ 60 . 100.899 98.496
„ 60 „ 65 „ 72 648 77.673
„ 65 „ 70 „ 47.165 43.869
„ 70 „ 75 „ 30.549 29-094

75
80
8b
90
95

,
, 80 

85 
90 
95 

100

12.127 10.069
4.362 4.353
1.174 1.134

275 233
65 82
24 27

w roku, mężczyzn 
1869( 91 87

wyżej 100 lat
razwn '1 260.433 3,347.38;

Na milion osób, zamieszkałych w kraju, przy pa 
dało zatem w dniu 30 grudnia 1890 r.

w wieku było osób płci męsk. płci żcńsl
od  -  O ld ff 5  la t  w łączn ie  1 5 0 .9 6 3  147  (sih

na(ł 5 „ 10 „ 120.793 117.43'
» 10 „ 15 „ 109.236 110.26
» 15 » „ 97.490 102.25
.  20 » 25 „ 89.706 91.29i
>. 25 » 80 „ 79.718 80.45'
„ 30 „ 35 ,  70.839 71.761
„ 35 „ 40 „ 53.577 53.99(
„ 40 „ 45 „  53.291 53 S8I
„ 45 ,  50 „ 48 552 48.031
„ 50 „ 55 „ 43.242 44.51:
„ 55 „ 60 „ 30.947 29.42
„ 60 „ 65 „ 22.282 23.20
„ 65 „ 70 „ 14.466 13.10
. 70 „ 75 „ 9.370 8.691
„ 75 „ 80 „ 3.719 3 001
„ 8u „ 85 „ 1.338 1.30(
,  85 „ 90 „ 360 33!
.  9u „ 95 84 9:
* 95 „ 100 „ 20 2'

wyżej 100 lat ____________________ 7_________j
razem 1,000.000 1.00u.vu<

Brak miejsca nie pozwala nam zapuszczać si 
w szczegóły i porównywania w tym względzi
Galicyi z ionem i krajami i z całą Przedlitawii

czne swe przekonanie. Subtelnem przeprowadze­
niem psychicznych zmian i cieniowaniem j-h^ra- 
kterów wykazuje on, że rzeczywistą, głęboką i 
wykluczającą wszystkie inne miłość, budzi i po­
tęguje wszystko to właśnie, co z góry już umeT 
możliwiu wzbudzenie wzajemności w umiłowanej 
pizez nas osobie. Przyciągającym pierwiastkiem, 
według przekonań autora, jest to, co w ukocha­
nej osobie przedstawia dla nas pierwiastek za­
gadkowy. niedocieczony, zagadkowością swoją od­
działujący nam na system nerwowy i imagi- 
nacyę.

Zachwytem i udręczeniem dla kochającego jest 
właśnie to wszystko, eo zupełnie obcego, niepo- 
k rewnego sobie, znajduje u strony drugiej —  ale 
obcego i niepokrewnego w tem znaczeniu i w 
tym stopniu, że porozumienie i zjednoczenie du­
chowe jest na zawsze wykluczonem.

Kilku jędrnem i zdaniami wypowiada autor w 
w jednej z końcowych scen I II  aktu tę myśl 
przewodnią, streszczającą się w znanem fraucu 
sk iem : ta im e , donc tu  n'aim es p a su.

Łatwo ztąd zrozumieć, jak pesymistyczną, fa- 
talistyezną nutą brzmi utwór Mottego.

Oto krótkie streszczenie osnowy dram atu tego, 
pełnego akcyi, scen efektownych, bogatego w epi- 
zody, z całą praw dą z życia podchwycone.

Bolesław Żarski, literat i poeta, który próbo* 
Wał już wszelkich dróg na świecie, a w żadnym 
zawodzie nie znalazł zadowolenia, od pierwszej

wili wejścia na scenę nosi na sobie niejako 
piętno fatalne nieuniknionej zagłady. Przyjaciel 
jego Stanisławski charakteryzuje go w następu­
jący sposób:

„C &łuwiek to ulegający nad pojęcie wraże­
niom, nie posiadający dostarecznego hartu. Z je­
go usposobieniem łatwo zginąć bez moralnego 
punktu oparcia. Ręczę za j 0go ucze;wośd, za nad­
mierną nawet dobroć serca —  a przecież na 
niebezpiecznej znajduje on się drodze — ku zu­
pełnem u rozbiciu”.

Żarski jest pozornie człowiekidj1 Wyzutym z wia_ 
ry do świata i ludzi. Bawi oO( s*§ w pozowani® 
na sceptyka, udaje niezdolność do szlach®tujeP 
Łj c h  uczuć, do zapału, do jakichbądź ideałów. 
W rzeczywistości zaś niewiar# ta jego, jJ.k m°wi 
Przyjaciel jego Stanisławski, lest właśflie „naj­
piękniejszą poezyą”. Pod zewnętrzną maską dzi­
waka, fantusty i sceptyka, cz/cwiek ten chowa w 
piersi serce gorące i szlacheW®- Dczude u Żar­
skiego nie budzi się łatwo. #1® raz rozżarzone, 
wybueba z demoniczną .„^ to w n o śc ią  i trawi 
człowieka. Żarski doznał ra< już w życiu bole­
snego zawodu sercowego j te® s’ę tłomaczy za­
gadkowy nastrój jego psychiczny w dwóch pier­
wszych aktach dramatu.

W  chwili rozpoczęcia sję »kcyi staje on nieja­
ko pa  rozstajnych drogach. Jednocześnie poznaje 
się Żarski na wycieczce w Tatrach z A nną Mo- 
drzyńską, postacią dziewczęca dla określenia któ­
rej autor użył najsympatyczniejszych rysów __ 
a dalej z problematyczną postacią skończonej 
awanturnicy, baronowej Ludwiki Wyszogrodzkiej. 
Miłość dla pierwszej zapowiada wszelkie to szczę­
ście, które dać tno ie  „mił°ść szczera, uczciwa 
dobrej dziewczyny”. p " zeciwnie zaś od pierw ­
szych słów sceny siódmej aktu I  go przeczuć 
możemy całą tę straszną o t e b ł a ń ,  w którą popa- 
dnie nieszczęśliwy, któryby się dostał pod wła* 
dzę baronowej „najbardziej czarującej, ale naj­
niebezpieczniejszej kobiety w W arszaw ie”.

Usposobienie Żarskiego, żądne wrażeń, nerwo­
we, niezDajdujące nigdzie zad°w°l.nienia i spoko­
ju, wiedzie go z nieuchronną koniecznością w tę 
o tch łań : postać Wyszogrodzkiej je s t dla niego 
uosobieniem owego szukanego szczęścia, którego 
dać mu nie może wylana miłeść Anny.

A kt I I  zawiera w sobie n#der ciekawe stu- 
dyum psychologiczne. Żarski, bawiąc na wsi u 
rodziców Anny, bez intencyi. a do pewnego 
stopnia i bezwiednie, wpływ# w demoniczny spo­
sób na czuły i wrażliwy imyrf kochającego dziew­

częcia. Gnębi on ją wyznaniami przebytych w ży­
ciu cierpień, otwiera przed nią tajniki swego s< r- 
ca —  w jaskraw y sposób przedstawia chorobli­
wy stan swej duszy, która „modlić się jedynie 
jeszcze umie... do stryczka”. Żarski kokietuje po­
niekąd Annę w ten sposób niewiarą swą i zwąt­
pieniem, a A nna — jak mówi Stanisławski — 
kocha go z całą dziecięcą szczerością i wiarą 
dlatego właśnie, że czuje męki i ndręczenia te­
go człowieka: „Ona kocha chorą jego duszę dla­
tego właśnie —  że chora”.

Żarski nie może znaleźć wewnętrznego zado­
wolenia w takiej miłości. Ucieka on z pomiędzy 
tych, co go szczerze polubili i pokochali — ucie­
ka z jedynej oazy, jaką znalazł na pustyni swe­
go życia. Ze spuszczoną głową i zamkniętemi o- 
czyma poeta rzuca się w przepaść bezdenną, ja­
ką przedstawia nietylko sama osoba, ale i całe 
otoczenie baronowej Wyszogrodzkiej.

Ze wszystkich postaci dram atu charakter baro­
nowej może najlepiej skreślony. Autor wyindy- 
wi lualizował ją do togo stopnia, że nie braknie 
tu najmniejszego rysu charakteru tego, aż nadto 
rzeczywistego, mimo całej swej potworności. Oto 
jeden z ustępów, dających obraz tej kobiety :

— „To śmierć i rozkład trnpa. Ludzkiej isto’ 
ty, kobiety niema tu już zgoła. Duszy, serc*, 
czucia —  ani śladu. Pozostał tylko jes"cxe mózg
i nerwy. Mózg jak  zegar liczy, liczy i Jiezye b^‘ 
dzie nieprzerw anie. Nerw y szaleją”. ,,

Baronowa igra z bezbronnym  poetą w sposo 
przedstawiony przez autora w obrazie znakomi­
cie wycieniowanym. Igraszkę żarski okupuje 
życiem.

Wobec rzeczywistego, nieudanego demooizmu 
istoty tej, wyzutej z wszelkich uczuć ludzkich, 
nikną u Żarskiego zupełnie owe interesujące, po 
części bezwiednie udawane sceptycyzny, zuika 
poza człowieka zwątpiałego, negującego wszystko. 
Je s t to nieskończenie ciekawy proces psychiczny, 
który z wielką praw dą przedstawia tutaj M o t ­

ty .  „Poetyczna” negacya maleje i niknie wobec 
„prawdziwej” negacyi kobiecego cynizmn. Zwy- 
cięztwo drugiej nad pierwszą jest absolutne.

Czego chce ta W yszogrodzka?... „Ona gardzi 
duchem. Im ponuje jej tylko dłoń żelazna, albo 
pełna złota.” Z razu zainteresował ją Żarski. N ie­
zwykłe wystąpienie tego człowieka budzi w niej 
przekonanie, że ma tutaj do czynienia z dziwnym 
jakim ś osobnikiem, mogącym choć w przj bliźe- 
niu odpowiedzieć jej ideałowi. „Wyszogrodzka 
nie chce być kochaną, ale chce módz kochać. 
Chciałaby ona wobec mężczyzny módz drżeć 
z przejęcia i obawy, pragnęłaby, aby ją zgniótł 
w swych ram ionach, aby ją  zabił za najlżejsze 
przewinienie.”

Starta i zużyta moralnie baronowa marzy ty l­
ko jeszcze albo o pieniądzach, albo o nadzw y­
czajnej jakiejś, niesłychanej sensacyi. Takiej sen- 
sacyi dać jej nie może miłość żarskiego. Ten 
człowiek duszę oddałby za jeden dzień szczęścia 
Z baronową, Ale miłość jego jest zbyt uległą, 
pełną poświęceń i delikatności, peł n% dobroci. 
W szystko to gubi właśnie nieszczęśliwego poetę  
w oczach przewrotnej kobiety, która żąda tylko 
8iły i -  brutalności. „Jakże ty kobiecą m«s* du- 
s z ę l” mowi ona ze w zgardą do Żarsk^ge*

On domyśla się w njej u jesk0ńezonyeh zaga­
dek: — „Wiedz, że cię kocham, choć cię nie ro­
zumiem — a może dlatego, że zgoła cię nie ro­
zumu m... Je s te ś  dla mnie zagadką, której nie
rozwiążę —- a za której rozwiązanie zaprzedałbym  
duszę.  ̂ Ty rai jesteś tak drogą, dlatego właśnie, 
że m nie unieszcz'-śliwi#sz> mnie dręczysz, że 
mme zabijasz...”

W ak cy i, postępującej w ostatnich dwóch 
aktach z uderzającą szybkością, przedstawia autor 
Calą rozpaczliwą, krwawą walkę tego barwnego 
motyla, schwytanego w nieubłaganą sieć pajęczą, 
z której nadarem nie wyrwać się usiłuje. T rag i­
czne rozwiązanie było tu od początku już nieu- 
niknionem i przewidzianem z góry.



N O W A  K J I  F O B M A. Kraków, 23 Października I 8v?l

O graniczana si^ więc tylko na zostawieniu cy i 
z lat 1869 ,'1880  i 1890, odnoszących się do ca­
łej Przedlitawii 

I  tak na 1000 osób, zamieszkałych w Przedh-

T a t a c h  ^1869  1830  1890  1 $ 9  188?  1890
w  w i e k u  o s ó b  p ł c i  i n e s f c i e j  0 3 s ” ,  r  ' 0! ż e ń s k i e j

0-10 246 45 240-64 244‘4b 23o 14 235 54 234 84 
10-20 197 20 195-11 199 93 190 67 191 33 196 523
20-30 153 05 161-91 161 78 16883 162 22 161 09
30-40 137-45 133 13 130 92 j 40-35, 135 00 131 30 
40 50 112-32 109-07 107 36 115 88 112 18 109 22 
50 60 85 43 79 91 80 38 83 42
60-70 48 54 52 65 49 39 46 84
70-80 16-75 
80-90 2 61 
90-100 0-19 
wyż* 100 0 01

1 9 2 4
3 1 7
0-16
001

22 05 
3 56 
01 o 
0 00

15 42 
2 59 
0-23 
0.01 

które

86 00 
53 7 1  
19 46 

3 33 
0-22 
0 0 1

85-07 
54-63 
22-19 

3 04 
021  
0 0 0

miały miejsceCharakterystyczne różnice, 
w czasie ostatnich trzech spisów ludności, można 
lepiej poznać, jeśli się zestawi wielkie grupy o- 
sób, które z powodu wieku jeszcze nie produku­
ją,, osób, które przestały już produkować, wresz­
cie osób, które właśnie produkują. Pod tym 
względem lata 15 i 65 rok życia stanowią pun- 
kta zwrotne.

Na tysiąc osób było zatem : 
w b « o n '1869 1880 ]8S9 1.69 1880 1890
w  w i e k u  W ó b  p ł c i  m g s j f j s j  o s ó b  p ł c i  ż e ń s k i e j

O-i 5 350-32 346 37 348 81 332 79 333-83 336 05 
15-65 608-98 609 98 604 36 628 70 622-20 613-83 
Wy i.6 5  40-70 43 65 4 6 8 3  38 51 43 91 5 0 1 2  

U  obu płci okazuje się w latach 1869 i 1890 
przyrost osób w wieku młodocianym i sędziwym, 
natomiast, odpowiedni ubytek w wieku średnim.

Na 100 osób w wieku zdolnym do zarobko­
wania, czyli męskim, wypadało osób, które albo 
jeszcze nie miały zdolności do zarobkowania, albo 
ją  już utraciły w r. 1869 — 6P49, w r. 1880 
62-31, w r. 1890 — 64-15.

Przyczynę tego wcale niepomyślnego stosunku 
szukać należy w pierwszym rzędzie w emieracyi, 
wskutek której w ostatniein dziesięcioleciu okrą­
gło licząc, o 24.000 osób więcej wyszło z kraju, 
niż do niego przybyło.

Sprawy krajowe.
Z a k o p a n e , 22 października.

( K ilka  słów w  sprawie szkoły iau. odowrj dla 
przem ysłu drzewnego w Zakopanem .)

O t r z y m u j e m y  p i s m o  n a s t ę p u j ą c e :
Jakkolwiek nie jestem fachowym pedagogiem, 

pozwalam sobie jednak wypowiedzieć słów kilka 
w 'sp raw ie  Bzkoły przemysłu drzewnego w Zako­
panem. Z góry przy tern zaznaczyć muszę, że mam 
na oku tylko rozwój tej szkoły pod względem 
kształcenia uczniów, którzy ukończywszy takową, 
powinni się stać obywatelami pożytecznymi dla 
kraju i społeczeństwa. Dalekim jestem tównież 
od tego, by kierów nictwu szkoły^ czynić jakie za­
rzuty — albowiem szkoła pod teraźniejszą dy 
rekcyą rozwinęła się bardzo świetnie i według 
słós prof. E xnera jest najlepszą z tego rodzaju 
szkół-zakładów w Austryi.

Zadariiem szkoły zawodowej jest dać swoim 
u czn io m  p rz e d e wszystkiem fachowe w y k sz ta łc e n ie ,  
W re  ma stanowić podstawę ich utrzym ania na 
całe życie Szkoła zakopańska ma nam dać za­
stęp rzeźbiarzy, stolarzy, cieśli i tokarzy, którzy 
pracując w kraiu, wykształceni stosownie do wy­
magań naszego czasu, mają się stać krze wicielami 
oświaty i postępu wśród warstw rzemieślniczych, 
obecnie umysłowo i m ateryalnie nisko stojących, 
co się szczególnie po mniejszych miastach wi­
dzieć daje.

Wychodząc więc z tego założenia, szkoła po­
winna nauczać nietylko rzemiosła, któremu się 
uczniowie poświęcić mają, ale kształcić także ich 
charakter, umysł i serce, to znaczy wychować 
ich na obywateli wiedzących że oprócz własnego 
interesu dbać trzeba także i o dobro ogólne ca­
łego społeczeństwa.

Do należytego zrozumienia tych obowiązków 
trzeba koniecznie pewnego wykształcenia i roz­
woju umysłu, a nadto trzeba się odznaczać silnym 
niezachwianym charakterem , którego ideą prze­
wodnią jest dążyć do tego co piękne wzniosłe i 
dla całego społeczeństwa pożyteczne

Osią działania staje się intryga, nawiązana przez 
Adama Toreckiego, postaci zcharakteryzowanej 
przez autora wybornie kilku dosadnemi rysami, 
borecki w wyrafinowany sposób mści się nad 
ZarsLm  który mimowoli pokrzyżował mu zamiar 
poślubienia Anny. Na tle dramatu rysuje się więc 
jeszcze i trzecia miłość nieszczęśliwa — jeśli m iło­
ścią zwać można pobudki takich j^k Torecki lu­
dzi. Torecki naprowadza Żarskiego w sidła Wy­
szogrodzkiej z pomocą jej brata, będącego wcie­
le n ie m  najwyższej nikczemności, do jakiej czło- 

zdolny.
Tło » osnowę dram atu podaliśmy w jaknajkró 

tszym zaryaiH. Pominęliśmy z umysłu różne mniej­
szego znaczenia postacie, wchodzące do akcyi, 
która z wyiątkiem może ekapozyeyi Igo aktu 
wszędzie jest jednolitą i sprężystą Nie brak tu 
nigdzie interesujących sytuacyj dramatycznych i 
pełnych życia epizodów, ściśle złączonyeh z ca­
łością a ubarwiających i podnoszących główny 
Hi°tyw. Język 'ędrny, zdrowy — dykcya wszędzie 
dobitna i obrazowa, dyalog miejscami świetny. 
Rysunek cl arakterów niezwykle w yrazisty ; z wy­
jątkiem  m ..łe s ta ry ch  Modrzyńskich., nie ma tu 
wcale powszadnicu p0llAui

0 to  głów ne zalety utw0 ru , z którym M o t t y  
wstąpił W szranki piśmi ,ŁnietWil dramatycznego, 
ą którym niewątpliwie zyska ostrogi jycerskie. 
Życzyćby należało, aby scen- polskie co rychlei 
przedstawiły ten  dramat, w zbogacający repertuai 
nasz teatralny o jedną  więcej prawdziwie powa­
żną kreacyę.
a Rzecz dziwna zaiste, i godna zastanowienia, że 
« ie ło  tp pełne werwy, in teresu  psychicznego i 
poetyckiego poi0tu pojawiło się najmespodzianiej 
w miejscu i cz*. u % Jtóre zgoła a zgoła niczem 
nie dają pohopu do poetyckiej twórczości.

— y -

Przeglądając sprawozdanie szkoły za rok 
1890/1891 uderza nas najbardziej, że nikt w niej 
nie wykłada h i s t o r y i  k r a j u  r o d z i n n e g o .  
A cóż więcej wpływa na wykształcenie chara 
kteru i poduiosłość uucha, jak historya naszych 
przodków, między którymi tylu jest ludzi wiel­
kich, których przykłady calem naszem postępo­
waniem  kierować winny. Każdy człowiek, który 
chce czemkolwiek przysłużyć się społeczeństwu, 
musi dlań pracować i poświęcać się, a właśnie 
historya daje nam mnóstwo takich wzorów cnót 
i charakterów, które dla nas są świecznikami i 
uczą nas, jak należy ojczyznę kochać. Zarzuciłby 
kto, że szkoła zawodowa przyjmuje po większej 
części takich uczniów, co już ukończyli szkoły 
ludową, albo wydziałową i już się uczyli historyi 
kiaju rodzinnego, a więc szkoda czas na to tra ­
cić, bo można go w inny sposób pożyteczniej 
użyć.

Zdania jednak tego żadną miarą uznać nie 
mogę —  dziecko w szkole ludowej historyi, ja ­
ko takiej, rozumieć i pojmować jeszcze nie może 
inteligeucya jego jest jeszcze na to zbyt mało 
rozwinięta — młodzieniec jednak, który ma lat 
piętnaście lub osiemnaście, a takich szkoła zako- 
pańska najwięcej liczy, zapatruje się już inaczej 
na świat i takiemu nauka historyi przynosi zu­
pełnie inną korzyść niż dziesięeio-lub dw unasto­
letniemu dziecku. Przyzna więc każdy, że nauka 
dziejów ojczystych byłaby w szkole takiej bez­
względnie potrzebną. Strona finausowa przedsta 
wia tutaj bardzo mało trudności, albowiem histc 
ryę mógłby wykładać którykolwiek nauczyciel 
lub nauczycielka tutejszej szkoły ludowej za ma- 
łem wynagrodzeniem. Ponieważ zaś szkoła zako- 
pańska jest jedyną w całym kraju i uczęszczają 
do niej tak Polacy jak i Rusini, przeto sprawie­
dliwość nakazuje, żeby przy wykładzie historyi 
polskiej uwzględniono także dzieje mało ruskie i 
rozwój Rusi halickiej, szczególuie od roku 1848. 
przyczem główny nacisk na tern położyć należy, 
że tak Polacy jak i Rusiui, powinni rozwijać się 
na gruncie swoim narodowym, co zupełnie nie 
przeszkadza, żeby obie narodowości żyły z sobą 
w najlepszej zgodzie i harmonii. Rada szkolna 
krajowa, przepisując podręczniki dla nauki histo­
ryi, powinna wyznaczyć do wykładu podręcznik 
polski i ruski.

W edług planu naukowego, rysunki fachowe 
trwają od godziny 8 do 12 rano, a od 1 do 6 
odbywa się nauka praktyczna w warsztatach 
szkolnych. Nauka zaś języka polskiego, prowa­
dzenie ksiąg handlowych i rachunkowycn, tu­
dzież kaligrafii i stylistyki, odbywa się tylko w 
porze zimowej i to wieczorami od 5 do 7. Ucznio­
wie więc przystępują do pracy umysłowej już po 
ośmiogodzinnem zajęciu —  są więc fizycznie i 
umysłowo znużeni. Ze wśród takich warunków 
nauka nie może przynosić wielkiego pożytku, to 
każdy naw et niefachowy pedagog zrozumie.

Bez żadnej szkody dla fachowego wykształce­
nia wykłady takie mogłyby się odbywać od 8 
do 9 rano a uczniowie, przystępując do nauki z 
umysłem świeżym, niestrudzonym, wypracowywa­
liby daleko lepiej i staranniej swoje zadania i 

pewnością daleko więcej odnosiliby korzyści. 
Nakoniec i to jeszcze podnieść należy, że szko­

ła, która obecnie 100 uczniów liczy, nie posiada 
dotąd żadnej biblioteki, a uczniowie po za je j n- 
brębem nie nie  czytają, bo książek dostać me 
mogą. Potrzeba więc założyć bibliotekę, złożoną 
z książek polskich i ruskich, a wyborem dzieł 
powinna się zająć Rada szkolna krajowa, lub an­
kieta z jej ramienia, w tym celu wybrana. Było­
by to bardzo pożądanem, nikomu bowiem nie 
tajne, i]e czytanie książek odpowiednich do wieku 
i stopnia rozwinięcia, może korzyści przynieść i 
wpłynąć na^ rozwój charakteru i umysłu.

List papieża Leona XIII.
Sygnalizowany w telegram ach list papieża 

L e o n a  X III  do przemysłowca H a r m e l a ,  je­
dnego z organizatorów pielgrzymek francuskich 
do Rzymu, ma według paryskiego dziennika 
Gaulois, następujące brzmienie:

„Do naszego ukochanego syna Leona Harm e­
la komandora orderu Piusa IX. Wielką i g łę­
boką była radość nasza przy przyjęciu robotników 
francuskich, którzy pod Twoim kierunkiem i 
mtłdrem przewodnictwem odbyli pielgrzymkę do 
świętego miasta, skoro danem nam było patrzeć 
własnemi oczyma na objawy i dowody ich przy­
wiązania, miłości i szacunku dla nas t dla stolicy 
apostolskiej. Ale też tern dotkliwszą była boleść, 
jakiej doznaliśmy, widząc ich, b e z  i s t o t n e j  
z i c h  s t r o n y  p r o w o k a c y i ,  wystawionych 
na zaczepki, obelgi i wszelkiego rodzaju krzywdy 
ze strony niepowściągliwego, wyuzdanego tłumu. 
Zajścia te, które zasługują na największe potę­
pienie, nie zdołają jednakże zmniejszyć chwały i 
śzacunkn, jaki zdobyliście sobie u wszystkich di>- 
brych katolików. A co do nas, to świeże Twoje 
zasługi p o d n i o s ą  jeszcze naszą m i ł o ś ć  dla 
Ciebie i właśnie chcemy to p u b l i c z n i e  za­
znaczyć niniejszem pismem.

„ W  zupełnem przeświadczeniu o waszej energii 
i stałości woli, nie wątpimy, że skoro tylko prze­
szkody, jakie wam postawiono, zostaną u s u ­
n i ę t e ,  — z t e r n  w i ę k s z ą  g o r l i w o ś c i ą  
syn mój podejmie swe szlachetne przedsięwzię­
cie. Tymczasem zaś chcemy wyrazić nasze po­
dziękowanie Tobie i wszystkim pielgrzymom, za­
równo tym, którzy przybyli do Rzymu, jak i tym, 
którym b e z w s t y d n a  w ł a d z a  i z b r o d n i ­
c z a  n i e n a w i ś ć  przybyć przeszkodziła. I  u- 
dzielamy z głębi serca naszego miłości pełnego 
błogosławieństwa każdemu z nich z ich rodzina­
mi, w szczególności zaś Tobie, drogi synu, i 
wszystkim Twoim krewnym i powinowatym. 
Leon X III papież."

List ten niemałe zrobi wrażenie we Prancyi, 
wymierzony jest bowiem pośrednio przeciwko 
rządowi francuskiemu, jako odpowiedź na zakaz 
Pielgrzymek, wystosowany przez ministra F a l -  
I i e r.p s 'a  do biskupów francuskich. Zdaje się je- 
rzaii riŁ list ten nie wPtynie na Postępowanie 
btókunńwaiiveU®kie£0> który PostaDOW'ł  opornych 
biskup G ouT W  d°, odpowiedzialności. Arcy-
został przed tr ,b u° V a r d, Z wez^ 7  już 
impertynenckiego i;„ apelacyjny za napisanie 
odpowiedzi na jego okólny) m™ sł ra wyznań w

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

jx .rak6> v,  22 października.
Czeska P ólitik  pochwala dążności Koła pol­

skiego w kierunku deceutralizac/i kolei państwo­
wych i nie podziela obaw ministerstwa wojny, 
jakoby decentralizacya nie pozwalała spełnić waż­
nych zadań strategicznych. Dziennik ten powołuje 
się na Niemcy, gdzie obaw w tym względzie nie 
miano żadnych. Zarzuty rządu austryaokiego mają 
raczej, — zdaniem P olitik  — swe źródło w tern, 
że w, Wiedniu doznaje się zawsze nerwowych 
drgawek, jeźli się rozchodzi o zarządzenia, które 
upornym centralistycznym zasadom rządzących 
sfer wiedeńskich nie odpowiadają.

Wiener Allg. Ztg. przedstawia sytuacyę, wy­
tworzoną postulatami kolejowemi Koła w nastę­
pujący sposób: „Albo rząd zgodzi się wreszcie
na żądania K o ł a  polskiego, a wtedy z jednej stro ­
ny liczyć może na to, że Polacy odwzajemniając 
się pomieszczą się w pożądanem dla niego, jakiem- 
kolwiek ugrupowaniu stronnictw, z drugiej stro­
ny jednak doznają przez decentralizacyę nadzwy­
czaj pewnych, ' n i e m i e c k i e j  l e w i c y  b l i s k o  
s t o j ą c y c h  s f e r ,  znacznej szkody. Jeżeliby zaś 
między Polakamj a rząd®01 przyszło do z e r w a ­
n i a ,  "w tedy Polacy nie mieliby nic pilniejszego 
do zrobienia, jak pizyłąezyć się na nowo do da­
wnego „żelazne- o pierścienia", a lewicę pozosta­
wić znowu na., lewicy.* Ostatecznie W iener 
Allg. Ztg. traktuje postulaty ekonomiczne Koła 
]>ko kwestyę czysto ekonomiczną i przemawia za
ich spełnieniem.

R usin i o t‘ y  bor ach bezpośrednich.
O ostatnich rozprawach w spraw ie zmiany 

ustawy wyborczej i 0 wystąpieniu w komisyi 
imieniem Koła polskiego posłów S t a d n i c k i e ­
g o  i A b r a h a  .u o w i c za, B iło  podając wiado­
mość, tak pisze od siebie:

„Taką to grają komedyę Polacy w sprawie 
tak ważnej, jest rozszerzenie prawa bezpo­
średnich wyborów na włościan w Austryi, a 
zwłaszcza w Galicyi* Komedy^ tę my dobrze rozu­
miemy. Polakom zależy na tem, by w razie r e ­
formy ordynacyi wyborczej nje Wychodzili z u r­
ny wyborczej w Galicyi wschodniej Rusini. a w 
Galicyi zachodniej by szlachta również nie po­
traciła mandatów. Dotąd łatwo było za jakie złr.
10.000 kupić 200 albo 300 głosów, później i
100.000 złr. by nie wystarczyło.

„My, Rusiui, oświadczamy się najgoręcej za
rozszerzeniem wyborczego pław a d la  włościan w 
całej Austryi i protestujemy przeciw temu, by 
Polacy z Niemcami wyjmowali Galicy? z Pod 
tego dobrodziejstwa, jakieby przypadło w udziale 
ludowi wiejsk:eruu w innych austryackieh kra­
jach . Do tego żądania jesteśmy uprawnieni, bo 
ponosimy te same ciężary, co jnne ludy w po­
datkach i rekrutach. Ozy włościanin ruski ma 
być czeruś gorszem od niemieckiego lub czeskiego 
chłopa? To samo dotyczy i włościan niemiec­
kich.

„Delegacya poLka w Wiedniu igra z ogniem ! 
Jeśli pp. Stadnicki i Abrahamowie* ti*
lud ruski i mazurskł są taką ciemną masą, ze nie 
potrafi należycie ocenić tego stanowiska, jakie w 
tej sprawie Koło polskie zajęło, —  to się gruuo 
mylą. Lud ruski i mazurski rozumie doskonale, 
że Koło polskie w tej sprawie idzie wbrew 
politycznym interesom ruskiego i polskiego na­
rodu, a w szczególności wbrew interesom  ludu 
wiejskiego".

W końcu zwraca się F tło  do posłów ruskich 
w Wiedniu i wyraża nadzieję, że oni wszelkiemi 
siłami popierać będą interesa polityczne ludu ga­
licyjskiego.

Z  Austro- Węgier.
W  komisyi podatkowej Izby poselskiej poseł 

W o l f a r t  referował 0 petycyach galicyjskich 
gmin, żądających, aby dodatek gminny, jaki o- 
płaca dyrekeya propinacyjna od dochodu z dzier­
żawy piopinacyi opłacanym był w każdej gm i­
nie, a nie jak dotychcŁas tylko we L w o w i e, 
który wyłącznie pobtera d°datek od całego do­
chodu propinacyjnego* Komfsyą uchwaliła odstą­
pić rządowi petycye do załatwienia. P rzy sposo­
bności tej poseł JVl e z n i k zwracał uwagę, iż try­
bunał administracyjny sprawę tę jUź raz załatwił 
zasadniczo z powodu takiego samego wypadku na 
B u k o w i n i e .

Komisya budżetowa rozpoczęła wczoraj obrady 
nad tą częścią budżetu, która jej została przeka­
zaną* O przebiegu wcz°rajsze80 posiedzenia nie 
mamy jednak żadnych dalszych wiadomości, po 
nad to, co doniosły wczorajsze telegramy.

N . F r . Presse doWiaduJ® si,<> że hr. T a a f f e  
zapowiedział obecność sw °ią na uajbliższera po­
siedzeniu komisyi dla reformy ustawy wybór 
czej. Już na najbiiższ0m. posiedzeniu wyjaśniłby 
zatem rząd stanowisko, iahio zajmuje do żąda­
nych zmian w ustawie wyborczej. Odpowiedź" ta 
ma być, według in fo rtó ^ J1 tego samego'dzienni- 
ka. nadei wymijającą

Stronnictwo A p p o ^ y l ^ g o ,  noszące dotych­
czas nazwę UtUjar]£0wanaj opozycyi, zmienił i 
ją na nazwę „ s f r o n O * 0 ^ 0 n a r ° d o w e . “ P.  
A p p o n y i  proponował nazw? stronnictwa na- 
rodowo-liberalnego i oświadczył, że stronnictwo 
zmienia tylko nazwę ale nie program, a zarazem 
zapowiedział walkę z obecnym systemem w W ę 
g r z e c h  na całej linii- W niosek o zmianę na­
zwy przyjęto jednak z modyfikacyą, według któ­
rej stronnictwo nazywać się będzie odtąd „naro- 
dowem." W ęgierskie stronnictwo niezawisłe już 
teraz rozesłało odezwę. P ^ a n *  przejr p. I r a ­
n y  l e g o ,  wzywającą członków stronnictwa na
prowincyi, aby z o r g a n ^ T  s\ DlezwłoczD'e, ce­
lem przeprowadzenia lk‘ " yborT J' 
zapowiada, i e co do stanowiska, jakie w w-alce 
wyborczej należy zająć wobec innych stronnictw, 
zapadnie uchwała jeszcz6 w tym miesiącu i dla­
tego przestrzega przed wczesniejszem zawiera­
niem kompromisów.

r r , , n ( « »
Pod napisem nAhleh^tn  oder Z nn ekm m "  po 

jawiła się w N i e m c z e c h  . roszura, która ua wię­
kszą niż inne tego rodz“Ju Plsma zasługuje uwa­
gę. Podpisana jest przez..„Borussen," coby świad
czyło, że pracowało °.a n7 ^ ee| au*;<łlń-w do 
spółki. Taki sam podp*!. j l  1r ,<lawniejszej b ro­
szurze pod napisem : .■ pours haben w irł
Obie pochodzą z obozU bismarfcowskiego i skie­

rowane są przeciw polityce niemieckiej, zmienio­
nej od czasu ustąpienia ks. Bismarka. Nowa bro­
szura rozwodzi się na wstępie z długiemi żalami 
nad usunięciem ks. Bismarka od steru, twierdzi, 
że od chwili jego upadku Niemcy zaczęły tracić 
swój wpływ i powagę u narodów ościennych, że 
polityka niemiecka poszła w zupełnie innym kie­
runku.

Sądząc z napisu, możnaby mniemać, że ta bro­
szura występuje głównie przeciw traktatowi han­
dlowemu z A ustro-W ęgram i, a w rzeczywistości 
roztrząsa całe obecne położenie w Europie i sta­
ra się wykazać, że powrót Bismarka do steru 
jest Koniecznie potrzebny. Broszura nie twierdzi 
stanowczo, że odradzanie cesarzowi drugiej po­
dróży do Rosyi było powodem jego usunięcia, 
ale mniema napewne, że ta podróż uchodziła 
w Rosyi za dowód słabości niemieckiej i że przy­
spieszyła porozumienie się między Rosyą a F ran- 
cyą. N astępne jawne głoszenie porozumienia m ię­
dzy Niemcami a Anglią było widocznie skutkiem 
rozczarowania, jakiego cesarz doznał w owej po­
dróży swojej do Rosyi. Tymczasem porozumienie 
się Rosyi z Francyą, chociaż tylko ustne, u tru­
dniło na przyszłość swobodę rozwoju polityki 
niemieckiej. Rs. Bismark przed czterema laty 
zapobiegł wojnie, chociaż widoki powodzenia dla 
Niemiec były lepsze , bo miał nadzieję, że mu 
się uda nawiązać z Rosyą dawniejsze stosunki i 
doprowadzić do porozumienia między Rosyą a 
A ustro-W ęgram i, skutkiem tego postawa Niemiec 
wobec F ran c ji stałaby się była o tyle silniejszą, 
iż F ran c ji byłaby pozostała tylko alternatyw a: 
albo pojednać się z Niemcami, albo spaść na po­
ziom drugorzędnego państwa — jak Hiszpania. 
Teraz rozszerzyło się mniemanie, że Niemcy pod­
jęły się roli poręczyciela nietylko austryackieh, 
ale i angielskich posiadłości. To mniemanie po­
pchnęło Rosyę na stronę Francyi i trzymać ji 
będzie dopóty, dopóki nie zmieni się zapatrywa 
nie. Jedynym , który może się podjąć pracy nad 
zmianą tego zapatrywania z niejakiemi widokami 
pow odzenia, jest Bismark. Jeżeli zaś niemoże- 
bnem jest wrócić na tory jego polityki, to należy 
przewidywać wojnę. A wojna taka czem prędzej 
wybuchnie, tem lepiej dla Niemiec —  jednak pod 
w arunkiem , jeżeli ks. Bismark stanie się znowu 
kanclerzem a Caprivi komendantem  korpusu, za­
miast tego, by O aprm  układał noty dyplomaty­
czne, a marszałek polny ks. Bismark miał ko­
mendę nad wybrzeżem morskiem.

Traktat handlowy z Austro-W ęgram i zwalcza 
broszura znanemi argum entam i z Hamb. Nachr., 
nazywa go haraczem Niemiec na rzecz Austryi, 
i na wszelki wypadek radzi parlam entowi roz­
ważyć dobrze i czekać, aż wszystkie projektowa­
ne traktaty Lędą przedłożone, i pamiętać o tem, 
aby zapobiedz zniszczeniu włościan. Byłoby zbro­
dnią haniebną, gayby w ielu, którzy są powołani 
poznane błędy kilku naprawić, pochwalili te błę­
dy i przez to dobrobyt ludu oddali na zatra­
cenie.

Zakończenie wiecu sccyalistów to Erfurcie.
Zdając sprawę z przebiegu narad wiecu stron­

nictwa socyalno-demokratycznego w Erfurcie, za-
r m W w i  nietylko puukta. które stały pa m  
rząaKtl dziennym, a16 15bom>-nfa, ktÓfe według
prawdopodobnego przewidywania mogły się stać 
przedmiotem sporu i ewentualnie rozterki. Ze na 
takich wiecach nie może się obejść bez sporów, 
to rzecz naturalna; — nietylko środki i sposoby 
działania czyli taktyka, ale i sam cel czyli t z 
program mógł — jak przewidywano —  dać po­
wód do bardzo żarliwej rozprawy. I  tak też było. 
W śród rozprawy nad ułożeniem programu stron­
nictwa t. j. nad sformułowaniem ostatecznych ce­
lów okazało się, że zapatrywania są bardzo różne, 
albowiem znalazła się garstka, która była nieza­
dowolona z postępowania dotychczasowego zarządu, 
nietylko dlatego, że ten działał zbyt rozważnie, 
zbyt utilitaruie, a nawet uwzględniać miał oso­
biste stosunki, —  lecz i dlatego, że zadowal- 
nia się powolnemi reformami zamiast przeć do 
rychlejszego zburzenia wszystkich dotychczasowych 
stosunków społecznych, politycznych — a nawet 
międzynarodowych. Ta garstka oponentów t. zw. 
młodych opuściła wiec w Erfurcie z protestem  i 
wróciwszy do Berlina, zwołała zgromadzenie dla 
naradzenia się, co dalej czynić.

Na tem zgromadzeniu przyszło znowu do wiel­
kiej w rzaw y; zwolennicy dotychczasowego kierun­
ku zmuszeni byli usunąć się ze zgromadzenia, 
inni uchwalili wybrać komisyę do wypracowania 
nowego program u i wskazania taktyki postępo­
wania. W ten spusób dokonana secesya dopro­
wadziła do rozłamu stronnictwa na dwa wrogie 
obozy.

Wiec w Erfurcie, pozbywszy się w ten sposób 
oponentów kontynuował swoje narady i zakończył 
je uchwaleniem programu, |aki kom isja wypraco­
wała na podstawie projektu zarządu. Berlin wy­
znaczono jako miejsce przyszłego wiecu i jako 
siedzibę zarządu. Na zakończenie wygłosił Singer 
mowę. Posiedzenie zakończono okrzykiem : Niech 
żyje międzynarodowa socyalna demokracya i od­
śpiewaniem marsylianki.

Z  Petersburga.
Z powodu setnej roczuicy śmierci generała 

P o t e m k i n a  niektóre dzienniki rosyjskie przy­
pominają jego projekt o d b u d o w a n i a  p a ń -  
s t w a b i z a n t y ń s k i e g o  pod berłem dynastyi 
rosyjskiej. Nowoje W rem ia  nadmienia jednakże 
z tego p ,wodu, że w dzisiejszych stosunkach pro­
jekt ten byłby o wiele jeszcze trudniejszym do 
urzeczywistnienia, niż za czasów Potemkina, a 
nawet uważany być może i powinien za z b y ­
t e c z n y .

Dzienniki petersburskie zwracają uwagę na no- 
minacyę kapitana O r e s p i ’ e g o  na morskiego a- 
genta Włoch w Petersburgu i upatrują w tej no­
m inacji dowód politycznego zbliżenia pomiędzy 
Włochami a Rosyą. Nowusti, omawiając ten fakt, 
dodają, iż czas byłby obecnie nadać przyjaźni 
francusko-rosyjskiej trw ałą formę dyplomatyczną.

Petersburski korespondent do Voss:sche Ztg  
stara się osłabić doniosłość rozruchów studenckich 
w Kijowie. Korespondent zapewnia, że rzekomy 
spisek, wykryty pomiędzy studentami, było to po 
prostu grono studentów, którzy pokryjomu zało­
żyli bibliotekę książek zakazanych, i to przewa 
żnie autorów rosyjskich, dla wspólnego zaznaja­
miania się z literaturą naukową i bellestryczną. 
Łatwo zrozumieć, że do biblioteki tej dostało się 
wiele książek i broszur socjalistycznych rosyj­
skich i zagranicznych, ale o żadnym spisku w da­

ny m razie mowy być nie może. Wiadomo je­
dnakże, jak surowo prześladują władze rosyjskie 
wszelką dążność do samodzielności w młodzieży 
rosyjskiej i jak karzą wszelkie tajne, chociażby 
ii ajii ie winu iejsze stowarzyszenia. Wszak Dostoje­
wski zesłany został na Sybir za to jedynie, że 
należał do kółka studenckiego, które zajmowało 
się wsjiólna lekturą i tłomaczeniem książek eko­
nomicznych To samo i teraz. Wykryto tajną b i­
bliotekę i zaraz rozpoczęły się aresztowania i w y­
dalania. a wielu studentów zesłano może do od­
dalonych guberni) rosyjskich lub do Syberyi „w 
drodze administracyjnej."

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  2 2  października. 
To w a rzystw o  imienia Stasziua. Przed kilku

dniami zamieściliśmy korespondencyę ze Lwowa o 
tem tak sympatyoznem i ze wszech miar pożyte- 
cznem Towarzystwie, biarącom sobie za oel: rzuca­
nie zdrowyoh ziaru nauki w czeregi warstw śre­
dnich. Korespondent zaznaezająo wyraźnie, że To­
warzystwo z pierwotnej drogi swej nie zboczyło, 
podniósł przeciw zarządowi tegoż zarzuty, streszcza­
jące się w trzech punktach. Ze w roku bieżącym 
wydało mniej książeczek niż wydać było powinno, 
że rachunki nie są prowadzone z taką śeisłością 
jakby tego życzyć należało i wreszcie że niektóre 
osoby, stojące u stern, nie objawiają pożądanej gor­
liwości, skutkiem czego stosnuki z delegatami roz­
luźniają się, a zgromadzenie nie zostało w czasie 
właściwym zwołaue. Wszak to rzecz jasna , że nie 
są to zarzuty przeciw wydawnictwn i jego dążności. 
Czas jednak, z nieprześcignioną (nawet przez auto­
ra Doświadczeń i Rozm yślań ) prawdomównością, 
bierze z tej korespondencyi pohop do twierdzenia, że 
N . Reform a  „nagle przejrzała" i przekonała «ię, 
jak słuszne były zarzuty, które ongi przeciw wyda­
wnictwu temu Czas podnosił, dowodząc jego szko­
dliwości i szerzenia przez nie „jadu społecznego". 
Logika godna.. Czasu, konsokweuoya i gruntownoeć 
niezrównana, a zakusy dyalektyczne postawienia na 
swojem, przypominające taniec rzezańców na dworze 
padyszacha. Styl wreszoie wyuczony w jakimś przed­
pokoju —  choć niewątpliwie własny. Powtarzający 
się ta*, często, niby przeciw nani wymierzony fra­
zes o „sumienności w traktowaniu spraw publi­
cznych", dawno już publiczność oceniła, hczmanów 
nie biorąc za monetę. My o „sumienności" Czasu 
nie piszemy nigdy — bo wiedzą już wróble na da­
chu, źe o tem niema co pisać. Nnjzahawniejszem 
jednak w tej elukubracyi jest porównywanie N . R e ­
form y  do redakcyi r Kuryera ludowego" (przez tłu­
macza eufonicznie „Gońcem" przezwanego) w dra­
macie Ibsena „Wróg ludu", świeżo przedstawionym 
w teatrze. N . Reform a  wedle Czasu ma być po­
dobną do tego psendoliberalnego pism a. stojącego 
na żołdzie burmistrzowskiej koteryi. R isum  tenea- 
tis a ,„ .ci!

Jubileusz. Dziś obchodził rocznicę ćwierćwieko- 
wej pracy w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 
urzędnik tejże instytucyi p. Teofil Z a r ę b s k i .

Koledzy jubilata, wręczając mu na pamiątkę skro- 
, ow»y up®miuek, w kliku przeinuwiemaeh dal. wyraz 

uczuciom przyjaźni i koleżeńskiej łączności, jaka ich 
zawsze z jubilatem zespalała Szereg a serua płyną­
cych przemówień rozpoczął naczelnik rachunkowośoi 
p. Geisler, dalej przemawiali pp. Uubaczek, Żele­
chowski, Chwalibogowski Butrymowicz i iuni.

Jedną z najpiękniejszych chwil w obchodzie było 
odczytanie listu, wystosowanego do jubilata, przez 
dyrektora referenta p. Henryka Kieszkowekiego, któ­
ry odzyskawszy zdrowie, w tyob dniach powrócił 
do dalszej pracy, oraz pisma chwilowo z powodu 
Błabości nieobecnego sekretarza Towarzystwa p. 
Mrazka. Wzrnszony do głębi jubilat, gorącemi sło­
wy dziękował za te objawy sympatyi i życzliwości.

P. Teofil Zarębski nietylko u zwierzchników bwo- 
ioh i kolegów, leoz wśród obywatelskich sfer mia­
sta cieszy się dobrze zasłużoną sympatyą i poważa­
niem.

Koło nauuzycieli szkuł w yższych w Krakowie 
odbędzie posiedzenie w sobotę 24 b. m. o godz. 6 
wieczorem w sali 43 Collegii novi, z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Prof. R. Z a w i l i ń B k i :  
Teatr a wychowanie. 2) Wnioski członków.

Ostatnie posiedzenie Koła, odbyte dnia 20 wrze­
śnia b. r., zt.gaił przewodniczący dr. F. T o m a ­
s z e w s k i ,  witając obecnych po dłnższym wypo- 
czynkn i życząc powodzenia w dalszej wspólnej pra­
c y ,—  poczem dyr. J. R o t t e r  rozpoczął swój wy­
kład o wystawie praskiej Wspomniawszy w krótko­
ści o położeniu miasta, o jego godniejszych widze­
nia ulicach i budowlach, o pełnym życia rucha, 
panującym uad brzegami; Wełtawy, o mrście Karola 
i o Hradczyuie z jego zamkiem i katedrą, wpro­
wadził następnie słuch aozy na plac wystawy, impo- 
nująoej na pierwszy rzut oka tak urządzeniem |ak 
i rozmiarami, i dał im pouczający obraz najciekaw­
szych przedmiotów, znajdujących się w pawilonie 
głównym. w pawilonie egipskim i w hali maszyn. 
Interesujący wykład, przeplatany tu i owdzie głęb- 
szemi myślami i trafnemi refleksjami, przyjęli zgro­
madzeni oznakami szczerego zadowolenia i gorącego 
podziękowania.

Z kolei przedłożył zgromadzonym dr. T o m a  
s z e w s k i  wniosek wydziału oo do zniżenia ceny 
wydawanej staraniem Koła „Biblioteki pedagogi- 
cznej‘, nby ułatwić jej nabywanie tak członkom 
Towarzystwa, jak i szerszej publiczności Po krót­
kiej dyskusyi uchwalono, aby cenę pojedyóozych to­
mów „Biblioteki" obniżyć w handlu księgarskim i.a 
75 ct., a w administraoyi, którą poruozono prof. 
G-rzębskiemu, na 50 ot.

Zebranie zaszczycił swą obecnością radca szkolny 
dr. L. G e r m a n ,  za co mu przewodniczący, zamy­
kając posiedzenie, serdeczną złożył podziękę.

Równouprawnienie języka polskiego. Obywa­
tele, przyjeżdżający tn z Królestwa Polskiego, dzi­
wią się, że przy istniejącem u nas równouprawnie­
niu języków em , urzędy cłowe w polskich okręgach 
wydają pokwitowania opłat na blankietach tylko po 
niemieckn drukowauych. Na dowód przedłożono uam 
niemiecki kwit urzędu ełowego w Węgrzcach.

D alszym  dowodem złej woli lnb nieznajomości 
nsU w  ze strony różnych uizędów  je s t fakt, że fa ­
b ryka  cygar w K rakow ie urzędowe obwieszczenie 
ogłasza tylko w niem ieckim ję z y k u , jak  np. ogło­
szenie tej fabryki nr. 2079 w urzędowej Gazecie 
L w ow ski/j i  dnja 17 bm. nr. gazety 236, pisane 
po n iem iesku, zatem  w brew  obow iązującym  rozpo­
rządzeniom

W ybnry w  gminie wyznaniowej żydowskiej
w Krakowie ukończone zostały onegdaj wieczorem.
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łłezultft wyborów jest ten , iż dotychczasowe pre- 
tydyum reprezentacji zbrcru izraelickiego otrzymało
• nadal mandaty. Ludnośd izraelicka w Krakowie 
wynosi według spisów ludności z górą 20.000 głów. 
W wyborach zarządu gminy, odbywających się w 
trzech kuryach, głosowało w pierwszej 117 wybor­
ów, w drugiej 126, w trzeciej 174. Częśó znaozna

zwanej partyi umiarkowanej żydowskiej, _ °raz 
wszyscy konserwatyści wstrzymali się znpoiJie od 
Wania udziału w wyborach, które nadto odbywały 
*iy w znacznej części przez pełnomocnictwa. Wy­
bory, w powyższy sposób odbyte, jtanowczo nie mo­
dą byó dowodem zaufania całej lndności izraelickiej 
-W Krakowie do wybrauego zarządu gminy.

Z uniwersytetu. P. L udw ik Boratyński, rodem
* Tarnowa, otrzymał na nnlwsrsytecie krakowskim 
topień dra filozofii.

P rezydent sądu wyź*kBflO kraj. JE. Zborowski 
kwiócił wczoraj wieczór z Galicyi do Krakowa.

Dr, Alois Rlbgl, docent uniwersytetu wiedeńskie­
go i knstoez muzeum w Wieduiu, bawi od paru ty -  
todni u p W ładysław a Fedorowicza w Ofcnie w oe- 
W zbadaniu i opisania naszego k ilim a rstw a , które 
ł* a ż a  za odwieczną rodz.mą industryę naszą i w 
ogóle europejską, a nie jak ogólnie m niem ają, od 
^uików lub Tatarów przyjętą.

KiLmarsiwo zatrzymało się w Europie tylko w 
Skandynawii, na Bałkanie i u nas na Rusi. Dr. 
itiegl zwiedził dotychczas następu|ące miejscowości: 

edyn, Wurobijówka, Toki, Ko«zlaki, Nowosioło, Ko­
wary, Klimkówce, L ub ia ik i, Roznoszyóoe, Zbaraż 
^ury, Kobylia, Berezowioa Mała, Załośce, Bzowiea, 
HiUtówka', Leżanowk-, Zielona, Pajówka, Krasne 
Mulica, KałDiarówka, i był sam w kaidei chacie 
Wlimarskie), opisał waistaty, technikę, materyał, 
"tnamentykę i stosunki ekonomiczne produkcyi, Bło 
*em zrobił dokładny inwentarz wszyitkich obecnie 
tyjących kiLmarzy i ich wyrobów. Nie opnścił też 
tadnego kościoła ani cerkwi, a wszystkie stare ki­
limy bądź to po cerkwiach, bądź w chatach chłop­
a c h  znalez >ne opisał i odfotografował dla dzieła 
"Pecyainego o n»ezem kilimarstwie, nad którem obe- 
<Mie pracuje.

Przeniesienia zwłok. Zwłoki ś. p. Zofii z hr.
&*yszoze*skich hr. W o d z i e  ki  ej ,  prezesowej - ju ­
bilatki Towarzystwa Dam Miłosierdzia św. Wincen- 
tego ó, Paulo, wiceprezesowej Towarzystwa Dobro 
''zyuboóci w Krakowie, przewiezione zostaną z Kró 
'"Stwa Polskiego do Krakowa przez córkę zmarłej 
Uroczyste nabożeństwu odprawione zostanie w po 
biedziałfck 26 b m. o godzinie 10 rano w kaplicy 
huentarnej, pocz-.m nastąpi złożenie zwłok w gro­
bowcu.

Zmarli. Jnlia Magdalena z Albertowskich K o l a k  
‘Siarła w Krakowie w 36 roku życia. Bliżsi zn a jo ­
mi cenili w zmarłej gorące uczucia patryotyczne, 
0taz gotowość do ofiar dla potrzebujących pomocy.

Dr. Fryderyk Z a r a c k e ,  jedeu i  najwybitniej 
•■zych germanistów niemieckich, profesor uniwersy- 
ktn lipskiego, zmarł w Lipsku 15 bm. Zarucke jest 
Wtórem wielu bardzo cennych dzieł i rozpraw z 
*skresu historyi literatury i filologii niemieckiej, 
^adto był on założycielem i kierownikiem znanego 
Pieina naukowego L ilte ra r isc h s  C intralblait ju r  
Oeułschlatid Zmarły liczył lat 66 i do ostatniej 
cW ili czynnym był jako pisarz i profesur.

W Ligometto (Szwajcarya) zmarł rzeźbiarz wło- 
*kt Winceuty Yelu, przeżywszy lat 69. Najbardziej 
""ane jego dzieła są: „Spartacus**, który znajdował 

na wystawie paryskiej 1885 r ,  .Napoleon I na 
#̂żu śmierci1*, podziwiany na wystawie paryskiej 

^ 6 7  r. i wreszcie „Ofiary Gotharda**. Z pud dłuta 
Wyszły zdobiące lu ryn  posągi: księcia Eugeniusza 
^baudzkiigo, księoia Genuy, a nadto słynna grupa 
"Francji i Włoch**, ofiarowana przez Medyolańczy- 

'W cesarzowej Engenii w r. 1859. Yeia urodził 
w r. 1822 tam , gdzie i um arł, w Ligometto; 

bł ł  synem ubogich włośoian. Pracował jako wyro- 
bfcik w łomach marmuru w Yiggio. W czternastym 
foku życia udał się do Medyolauu, gdzie znalazł 
Sęcie przy odnawianiu katedry. Brat jego starszy, 
^darzony także temperamentem artystycznym, od-

go na naukę do rzeźbiarza Caoclatori. Poozątki 
łły bardzo trndne. Dopiero w roku 1848, gdy 

ottzymał nagrodę na konkursie rzeźbiarskim w We- 
% yi) roboty poczęły napływa* obficie.

t  To w . muzycznego. Na dwóoh posiedzeniach 
^łdzlałii Towarzystwa muzycznego, odbytych w dn. 
w września i 20 października br. pod przewodnie 
*em prezesa dra Kasparka, zajmowano się nastę- 

ł^jącemi sprawam i: Odczytano pisma, nadesłane do 
^ydziału i uchwalono odpowiedzi. Przyjęto do wia 
^lUości, że ogół uczniów, dotąd zapisanych do
b®H8erwatoryum, wynosi 126, między rymi 89 świe- 
0 wztępnjąoych. Rezultat to pomyślniejszy, aniżeli 

tym samym czasie Dywał lat poprzednich. Uwzglę- 
hiająo wniesione podania, uwolniono na rok bieżący 

?d opłaty czesnego: uczniów gry organowej 16, 
bczniuw gry na wiolonczeli 5, uczniów gry na 
^rzypcaoh 2, uozniów gry fortepianowej 2 w cało- 
^  2 w połowie, ucznia harmonii i ,  aczniów śpie- 

^  solowego 2 w całośoi, 1 w połowie; odmownie 
ułatw iono podanie 1 ucznia gry organowej i 2 

"zniow g f j  fortepianowej. Zbadano i zatwierdzono 
pogramy produkcyj Towarzystwa na rok bieżą«y. 
^■wtanawiano się nad gprawą udziału Towarzystwa 
* międzyuar0<lowej wystawie muzyczno - teatralnej, 
gającej się odM  w preyBzłym roku w Wieduiu, 
j4koteż nad sposobem obchodzenia uroczyście w li 
•W d z ie  br. 25 rocznicy * ^ 0i enia Towarzystwa. 
Areszcie wpisano do Towarzystwa 41 nowych 
^łonków.

2 teatru w  sobotę Przedstawioną będzie Błynna 
sttnka Maupassanta p. b »Ofiara miłości** (Iftt- 
®o<fe) z repertuaru paryskiego Gymnase. „Ofiara 
^■łości “ odznacza się efektów nenii scenami i popi- 
?°^emi rolami, które spoczywają w rękach pa£ . 
^łazowskiej, Kałużyńskiej, Wolskiej. Woinowskieji 

0faz pp Żelazowskiego, Rygiera, Sobiesława. „Pr*e_ 
8zkodę* usnnięto z repertoarn na czas jakiś j< dynie 
z powodu słabośoi pani Hofman, która według orze­
czenia lekarzy ma się przez 6 tygodni WBtrzymaó 
od występowania na scenie.

Aresztowanie Policya krakowska uwięziła wo 
‘n«go przy Muzeum techniczno-priemysłnwem imie 
fcia ś. p. dra Adiyana Baranieckiego, Piotra Wój­
cika, od lat przeszło 20 pełniącego te obowiązki 
przyczyną areBztowaim jezt podejrzenie o kradzie:. 
kwoty kilknset złr., jaką w gotówce pozostawić miał 

p. Baraniecki. Sprawdzone iż ów Wójcik nazywa 
właśmwie Piotr Trzcionka i pochodzi z Króle 

®twa. Przyczyną zmiany nazwiska według jego ze 
*uań była obawa, aby nie został wydany władzom 
fC8yjskim. Zarządzona u Trzcionki rewizya wykryła, 

przywłaszczył on sobie częśó gotówki. Trzcionka 
Jest właścicielem realności. Dalsze doohodzenle pro 
^ftdzi policya.

Dr. Wiktor Kulikowski otworzył kanoelaryę ad­
wokacką we Lwowie.

„Sokół* W Bochni. W Bochni jutro 23 b. m.
0 godz. 6 wieczorem w sali magistratu odbędzi* się 
zgromadzenie celem zawiązania Scowarzyszbuia „So 
kół". Na zebranie zaproszeni zostali wszyscy człon 
kowie kasyna, urzędnicy, profesorzy i nauozyciele 
wszystkich szkół. Kto przybędzie na zgromadzenie
1 oświadczy chęć przystąpienia do Stowarzyszenia, 
będzie miał prawo do głosu. Zgromadzeni u hwalą 
następnie Btatut, a po uchwalenin statutu wybiorą 
wydział tymczasowy. Wydział ten, po ukonstytuowa­
niu się, postara się o zerwierdzenie statutu.

Dubiecko, 18 października. (Koresp N. Refor­
my). Dnia 16 bm. o godzinie 3 po południu wy­
buchł pożar w Rnskiej W si, niedaleko odległej od 
miasta i w przeoiągn niespełna dwóch godzin obró 
cił w perzynę dwanaście gospodaratw wraz z wszel­
ką kresoenoyą tak doszczętnie, że zoatała z tychże 
tylko kupa gruzów Domy te były tak blisko jeden 
obok drugiego stawiane, że gdyby w nocy i przy 
podmuchu wiatru ogień wybuchł, mogłoby się kil­
koro ludzi spalić. Szkoda wynosi przyiajmniej kilka 
tysięcy iłr. Przyczyną pożaru było nieostrożno ob­
chodzenie się jednego z włośeian a palącym papie­
rosem, czy też cygarem.

Ochotnicza straż ogniowa dubiecka wyruszyła pod 
komendą naczelnika p. Weissa, aptekarza tutejszego 
i komendanta- straży p. Gąski na miejsce pożarn i 
usilną pracą zlokalizowała ogień.

Słysząc te straszne jęki nieporadnych z braku 
oświaty włościan, mimowoli nadmienić wypada, źe 
z pogoizelców dwóoh tylko gospodarzy było ubez­
pieczonych od ognia w krakowskiem Towarzystwie 

to takich, którzy z tutejszego Towarzystwa zali­
czkowego wzięli pożyczki, a zatem po myśli statu­
tów tegoż byli ubezpieczonymi. Ogólna apatya pa­
nuje w tych stronach co do ubezpieczania się od 
ognia i dlatego przymus asekuracyjny stanie się 
prawdziwem dobrodziejstwem dla mieszkańców miast 

wsi naszej okolicy.
Pożar ten wywołał głębokie współczucie. Składki 

wszędzie uiządzają, a ks. proboszcz tutejszy Kara- 
kulski w podniosłych słowach wezwał z ambony 
parafian, by czy w natuize, czy też w pieniądzach 
składali na rzecz pogorzelców daniny, któ?e ks. Ka- 
rakulski w porozumieniu się z wójtem rozdawać bę­
dzie między pogorzelców.

Zuanc tu filantropka p. Weissenwolfowa ze łzami 
oświadczyła pogorzelcom, że da im zaraz drzewa 
budulcowego, by przed zimą mieli gdzib mieszkać i 
to w połowie za darmo, w połowie zaś na odrob«k, 
kiedy się trochę ekon micznie podniosą. Przykłal 
ten zacnej właścicielki oby się odbił stokrotnem 
echem we wszystkich miejscowościach krajn i był 
bodźcem do naśladowania.

Inżynier Unicki, znany powszechnie z podania 
prośby carowi w Kopenhadze, bawi obecnie w Wie 
dniu, oczekując rezultatu swej prośby. Otóż w so­
botę 17 b. m. był wezwany do policyi okręgowej w 
Leopoldsztacie, gdzie mu szef okręgu oświadczył, że 
dostał w drodze urzędowej, od rosyjskiego konsulatu 
w Wiedniu, dla doręczenia mu kwotę 12 rubli i 46 
kopiejek, którą Unickiemu nadzorca więzienia w Mo 
skwie odebr.ił. Ilnicki wszakże oświadczył szefowi 
policyi, że nie 12 rs. i 46 kop., lecz 13 rs. czyno- 
wuik Kazarin mu wydarł, przytem także złoty ze­
garek z łańcuszkiem złotym i brelokiem, pierścio­
nek złoty z rubinem wartości 1 400 rubli i złotą 
obrączkę. Policya wiedeńska spisała z Unickim pro­
tokół, który konsulatowi rosyjskiemu załączy. Z te­
go widać, że sprawa Unickiego już się zaczyna roz­
wijać.

W sprawie głGinego napadu ulicznego u* ar­
tystów teatru niemieckiego w Pradze, zapadł one 
gdaj po przeprowadzonej dwudniowej rozprawie są ­
dowej wyrok. Sprawcy napadu kelner Franciszek 
Stastny i Wacław Machata, czeladmk ciesielski, zo­
stali nznani winnymi napadu i ciężkiego uszkodze­
nia cielesnego i skazani: pierwszy na 4 miesiąoe 
ciężkiego więzienia, drugi ua 3 dni aresztu.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  24 października: Po raz pierwszy 
Ofiara miłości** ( M usolte) , dzieło Bceniczne w 3 

aktach Gwidona Mauparsaut i Jakóba Normand.
W n i e d z i e l ę  25 października: P 0 raz drugi 

„Ofiara miłości" (M u so tii) , dzieło sceniczne w 3 
aktach Gwidona Maupassant i Jakóba Normand.

We w t o r e k  27 października: Po paz trzeci 
„Ofiara miłości" (Musołte)  , dzieło sceniczne w 3 
aktach Gwidona Maupassant i Jakóba Normand.

Hpoatraeienla nseteorologlesne
(pod ług  obserw atorynm  krakow skiego) 

Kraków, dnia  22 października.

wozorąj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)

734-9mm733.6nun 736-7nu*

Temperatura 
w stopniach Oelsiusze + 11°,6 + 9 0 2 H— 19 °, 4
Kierunek i moc wiatru 

(0 ™ oiBza, 10 burza) E l  ! E 4 WN W2
Wilgotność względna 

(w odsetkach) 88 % ' 92 % 56 %
otaa nieba ,

—  pog., 10 zup. pochm. 0 2 2

oświadczeń w imieniu Koła polskiego przeciw 
wyborom bezpośrednim i do argumentowania w 
sposób, który po prostu żadnej nie wytrzymuje 
krytyki i Koło polskie k o m p r o m i t u j e .

Koło polskie, oświadczając się przeciw refor­
mie ustawy wyborczej zc'ąga na siebie u s p r a ­
w i e d l i w i o n ą  niechęć najszerszych sfer lu 
dności z całej Austryi i całej światłej opinii cy­
wilizowanego świata.

S o k o ł o w s k i  przemawiał również bardzo 
wymownie za uwzględnieniem żądania Rusinów.

Koło polskie uchwaliło dać o d m o w n ą  odpo­
wiedź na podanie klubu ruskiego, a to wszyst- 
kiemi głosami p r z e c i w  głosom. L « w a k o w  
s k i e g o ,  S o k o ł o w s k i e g o ,  W e i g l a ,  Po -  
t o c z k a  i G n i e w o s z a .

J ę d r z e j o w i c z  wyjaśnia, ie  Stadnicki nie 
mówił w komisyi dla reformy ustawy wyborczej 
w imieniu Koła.

Następnie przystąpiło Koło do rozpraw nad bu­
dżetem m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y .

W ogóle -bjaw .ano wielkie niezadowolenie z mło­
towania Galicyi w tym dziale budżetu. Wszystkie 
przyrzeczenia rządu, względnie Gautscha, okazały 
się tutaj płonnemi.

Użalano się, że Galicya jest traktowaną po ma­
coszemu.

S o k o ł o w s k i  postawił cały szeręg naglących 
potrzeb co do szkolnictwa galicyjskiego.

Petersburg, 22 października W gubernii czer- 
nihnwskiej były r o z r u c h y  a u t  S e m i c k i e .  
Policya nie ty ła  w stanie zapobiedz rozruchom, 
ani przywrócić porządku; dopiero wojsko, we­
zwane na pomoc, zdołafo przywrócić spokój.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 22 października. Cesarz przyjmował 
dziś na audyencyi marszałka krajoweg0 ^s- E u ­
stachego Sanguszkę-

Wiedeń. 22 października. Sędzia powiatowy w 
Krzeszowicach Edward K o s t k a ,  mianowany zo­
stał radcą sądu krajowego dla sądu obwodowego 
w N o w y m  Są c z u-

Wiedeń, 22 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi budżetowej oświadczył hrabia 
T a a f f e ,  że większy wydatek na policję w ie­
deńską, krytykowany przez p. Kaizla. wynikł ze 
znacznego rozszerzenia okręgu policyjnego. Znie­
sienie stanu wyjątkowego w Wiedniu nie przy­
czyniło się do ulżenia pracy policyi. lecz prze­
ciwnie jeszcze ją powiększyło. p 0 tein wyjaśnie- 
niu przyjęto rubrykę wydatków ua publiczne bez- 
pieczeństw o, a następnie rubrykę wydatków na 
budowę gościńców.

Przy rozdziale „budowle wodne** kilku posłów 
wyraziło życzenia o regulacyi rzek. p. R u t o  w- 
s k i  zażądał ponownego uchwalenia rezolucji, 
przyjętej przeszłego roku p u e z  Izbę poselską, o 
uregulowaniu rzek w Galicyi.

P. L u  p u l  wyjaśniał, że kwota wyznaczona 
w budżecie na uregulowanie Prutu, nie jest wy­
starczającą, domagał się koniecznie, aby Prut 
uczynić spławnym od Nowosielicy do granicy ga 
licyjskiej i wykazywał nieodzowną potrzebę ure­
gulowania rzek ua Bukowinie.

P. M e n g e r  zażądał' uchwalania rezolucyi, 
wzywającej rz ą d , aby wziął się gruntownie do 
systematycznego uregulowania rzek w Austryi, 
aby poczynił potrzebne studya i przedłożył od­
powiednie wnioski. Mówca zwrócił uwagę na 
opłakany stan rzeki Oppy pod Opawą i Jiigern- 
dorfem.

Szef sekcyjny R ° 1 * 7  oświadczył, że skoro 
przeszkody zostały już usunięte, należy się spo­
dziewać, że budowa portu w Holeszynowicaeh 
rozpocznie się najpóźniej na początku roku 1892. 
Co się tyczy kanału między Dunajem, Mołdawą 
i Łabą i kanału między Dunajem, Odrą i Łabą 
rząd musi przez wzgląd na stan finansowy od­
wołać się do swoich oświadczeń, jakie złożył w 
roku 1887.

Na uwagi o uregulowaniu Pruta odpowiedział 
starszy radca budownictwa S c h r e y ,  że roboty 
regulacyjne tej rzeki od Czerniowiec zacząwszy 
na dół już sję rozpoczęły.

Co się tyczy uregulowania Suczawy i Molda- 
wy należy zaczekać na inieyatywę reprezentacyj 
autonomicznych.

Dla uregulowania Oppy rząd poczyni potrze­
bne studya.

Użyteczność uregulowania rzek granicznych 
zależy wyłącznie od uprzejmości państw sąsie­
dnich.

Po tych wyjaśnieniach przyjęto rozdział o bu- 
dowlac^ wodnych oraz rezolucye PP- M engera i 
B atorskiego.

Wiedeń, 22 października. W kornisyi budżeto 
w ci oświadczył reprezentant rządu, starszy radco 
budownictwa S c h e y w sprawie regulacyi rzek 
galicyjskich, ie  budowle wodne i regulacye rzek

monarchii dostatecznie zaznaczono przez wsta­
wienie odpowiednich dotacyj do budżetu. Od ini- 
cyatywy sejmów i od uchwalenia odnośnej usta­
wy krajowej zależy, czy większe roboty regula­
cyjne nad biegmm rzek, których uregulowanie 
leży.w interesie kultury k r a j o w e j ,  będą przed­
sięwzięte.

Wiedeń, 22 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi dla projektowanych środków 
komunikacyjnych w Wiedniu zastanawiano się 
nad Im estyami finansowemi, szczególnie nad roz- 
dzhlffliem  kosztów między państwo, kraj i mia­
sto. Ze wszystkich stron zaznaczono, że przepro­
wadzenie zakreślonego program u nałoży na wszy­
stkie czynniki bardzo wielkie ofiary.

Dalszy ciąg narad i prawdopodobne zakończe­
nie odłożono do soboty.

Wiedeń, 22 października. N a dzisiejszem po­
siedzeniu Izby poselskiej pos. E x n e r  zwracał 
uwagę na rozliczne braki teraźniejszego postępo­
wania w sprawie patentów, zażądał zaprowadze­
nia osobnych urzędów dla udzielania i obrony 
patentów, uregulowania postępowania sądowego i 
dokładnych przepisów o obowiązku odszkodowa­
nia szkód, wyrządzonych przez naruszenie obce­
go patentu, wykazywał dalej potrzebę reform in ­
nych, a wreszcie postawił wniosek o w ybranie 
osobnej komisyi z 24 członków dla tej poraizo- 
nej sprawy.

Pos. P a t t a i  przyznał również, że przepisy o 
patentach wymagają gruntownej reformy, zwła­
szcza przepisy o wynagradzaniu szkody. Minister 
Bacąuehem oświadczył na to, że projekt nowej 
ustawy o patentach, wypracowany przed k iltu  
laty przez ministerstwo, został teraz zgodnie z 
opiniami Izb handlow o-przem ysłow ych przero­
biony i udzielony do wiadomości węgierskiemu 
ministrowi handlu, który ma zamiar swoje zapa­
trywanie w tej mierze podać do wiadomości 
rządu ausryackiego- M inister nie może powie­
dzieć, kiedy cała sorawa będzie załatwiona, ale 
rząd uczyni wszystko, aby co rychlej przepro­
wadzić reformę, którą i on ze swej strony uwa­
ża za pożądaną. (Oświadczenie to przyjęto z 
wielkiera uznaniem).

Wiedeń, 22 października.. (Z Izby poselskiej.) 
B i l i ń s k i ,  jako przewodniczący komisyi prze­
mysłowej, podaje do wiadomości, że wszystkie 
wnioski, mające na celu zmianę ustawy przem y­
słowej, przydzielono referentowi, który wkrótce 
zda sprawę o organizacji przemysłu budów.a- 
nego

H a j e k  i towarzysze wnoszą polecenie koini- 
syi przemysłowej, by w przeciągu trzech miesię 
cy zdała sprawę o zmiauie postauowień, odnoszą­
cych się do odpoczynku niedzielnego. W niosko­
dawca uzasadnia nagłość wniosku.

K a i  z] popiera wniosek i życzy sobie zwoła­
nia ankiety, by drobni przemysłowcy mogli wnieść 
swe żądania.

B i l i ń s k i  wskazuje na przeciążenie komisyi 
przemysłowej. Sprawozdanie o ważnej kwestyi 
odpoczynku niedzielnego nie może być w ciągu 
trzech miesięcy wygotowane.

S c . h l e s i n g e r  domaga się sprawiedliwego 
rozdzielenia mandatów do koinisyj.

Wniosek Hajeka o nagłość został odrzucony, 
głosowali za nim tylko Młodoczesi i autiseiuici.

Po przejściu do porządku dziennego B i n e r  
uzasadnia wniosek swoi v, sprawie reformy usta­
wodawstwa o przywilejach.

Wiedeń, 22 października. Ponieważ rząd serb­
ski nie obstaje już więcej przy żądaniu, aby z Au- 
stro-W ęgram i wyłącznie rokować, mają się to­
czyć rokowania o zawarcie traktatu handlowego 
między Serbią z jednej, a Austro Węgrami i Niem 
eami z drugiej strony równocześnie i to we Wie­
dniu. w ciągu miesiąca listopada b. r.

Budapeszt, 22 października. Z komisyi finan ­
sowej : Min. han. B a r o s s, oświadcza, że wsprawie 
traktatu handlowego z Turcyą rokowania są pod­
jęte, dziś jednak nie można jeszcze dokładnie 
oznaczyć ich rezultatu. W sprawie poprowadzę 
nia augielsko-indyjskiej poczty na linii W iedeń- 
Budapeszt Belgrad-Saloniki zarządzono już odpo­
wiednie obliczenia.

Berlin, 22 października. Dzienniki donoszą, że 
król rum uński przybędzie w przyszłym tygodniu 
na kilka dni do Berlina albo Poczdamu. Ślub 
księcia rumuńskiego Ferdynanda z córką księcia 
Edynbiirskiego można uważać za pewny.

Erfurt, 23 paździei nika. W iec socjalistów przy­
jął przerobiony projekt program u, który jest wy­
razem głównych ż ą d ań , przedłożonych przez 
przywódców stionnictw a, domaga się jednak 
zniesiemy ustaw, które tak pod względem publi­
cznym jak pryw atnym  poddają kobiety pod wła- 
jzę mężczyzn. Dotychczasowy zarząd wybrano 
ponownie. Wiec zamknięto wśród okrzyków , Niech 
żyje socyalna dem okracja!*

Paryż. 22 października. Koło L u g d u n u  wy­

koleił się wczoraj pociąg kolejowy. Palacz i ma­
szynista ponieśli śmierć.

Paryż, 22 października. Biskup Gouthe-Sou- 
lard za odpowiedź daną na znany okólnik ministra 
Fallieres a w sprawie pielgrzymek do Rzymu sta­
wiony będzie nie przed policyę poprawczą, lecz 
przed paryski sąd apelacyjny.

Paryż,-22 października. Z departamentów A r -  
d e c h e  i L a  G a r d ę  donoszą o powodziach, 
które zrządziły snaczne szkody.

Petersburg, 22 października. Donoszą prywat­
nie o zamierzonej Ludowie strategicznej kolei 
z Ostrołęki przez Pułtusk do Warszawy.

Londyn, 22 października. Biuro R eutera  donosi 
z wiarygodnego źródła, ie  wiadomości o mąjątyeh 
nastąpić zaręczynach księcia rum uńskiego Ferdy­
nanda z córką księcia Edynburskiego Są zupełnie 
bezpodstawne.

Sofia, 22 października. A g tiw  B alcanigue  za­
przecza wiadomościom, jakoby Turcya odmówiła 
wydania Bułgaryi osoby, podejrzanej o w spófwj_ 
nę w zamordowaniu Belczewa, jakoby wielki w e_ 
zyr turecki wystosował przedstawienie do Stam. 
bułowa z zarzutem samowoluego postępowania 
komisyi śledczej w sprawie zamordowania Bel- 
czewa, wreszcie jakoby Stambułów chciał zwołać 
dzisiaj sobranie do Tirnowy. Ap«neya  nadmienia, 
ie  we wszystkich kołach tutejszych zwraca to 
uwagę, iz pewni korespondenci systematycznie 
rozpowszechniają fałszywe wieści o sprawach 
bułgarskich, jak się zdaje celem wprowadzenia 
w błąd zagranicznej opinii co do istotnego po­
łożenia w Bułgaryi. .

Cetynia, 22 października. Wedle nadeszłych tu 
dziś doniesień banda Albańczyków, złożona z 50 
głów, napadła pomiędzy miejscowością Bielopole 
a Sremcą na grom adę podróżujących do Serbii 
Czarnogórców i zobiła 5 z pumiędzy podróżnych 
a kilka ^obiet i dzieci poraniła. Złoczyńcy po do­
konanym napadzie cofnęli się napowrót w góry.

K urna  telegraficzne.
3MT m. s i e t C L n l e  w t e d t e A B l Ł i  -o

Kun w wal
dnia 22 października 1891 roku. a is r.

*łr. ot.
Zjednoczony dług w papierach . . 91 45
jednoczony  dllug w srebrze 91 30
Ausl ryacka renta złota . . . 109 10
5% austryacka reuta (marcowa) . 102 15
Akcye banku au.stro-węgierskiego . •012
Akcye k r e d y to w e ....................... 280 —
Londyn .................................. - . 117j 40
Srebro .................................. — —
20-to frankówki za Bztukę 9 &2
Dukaty austryack ie ............................. 5 58
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 57 80

Wiedeń, 22 października. Ruble papier. 122 75. 
Gena na iły  18-50— 21-25; bp iry tuo  22 37; iy lo  
10-25; pszenica 10 73 ; jęczmień 6-50.

•s-k to r:O d p o w ie d z ia ln y  K ed?

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W y d a w c a :  J > t. I & h b u w  B a r a ń s k i .

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cyl która tez żadnej odpowiedzialności za nią 
ule przyjmuje*

NADESŁANE.

Środkiem ludowym. Wódka francuska Mol a
zapewnia chorym przy bólach reumatycznych i po­
dagrze, przy ranach i wrzodach pewną tanią pomoc 
Cena flaszki wraz. z opisem użycia 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem puustowem A. 
MOLL, aptekarz i o. k. doBtawca nadworny. Wie­
deń, Tnohlaubru Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handlach na prowincji, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marka o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
zntidują Gę u firm podanych r  części inscratow>j 
dzisiejszego numeru na -'statniej strorn*'?. (207-

Z powodu urządzenia nowych ulepszeń 

w łazienkach i luźni parowej
w  Hotelu Krakowskim

Zakład d o  l o b o t y  będzie zamknięty.

W N iedz i e l ę  Zakład o twar ty .
(2534 1 3 )

W szelk ie  papiery war*
tośeiowe, b an k n o ty  ził- 
g ra n iezne |  m onety , ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

8tniej8zemi warunkami

Kantor wymiany

IlM lM
w K ra k o w ie , R jn e k  1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odw rotną 
pocztą bez doliczenia pro  - 

wizyi.

Telegramy „Nowej Reformy!1
(^Telegramy *Notcej R eform y*.)

Wiedeń, 22 października. Wczoraj wieczór na 
posiedzeniu K o ł a  p o l s k i e g o  odczytał prezes 
Jaworski pismo R o m a ń c z u k a ,  który imieniem

ł u b u  r u s k i e g o  uprasza, aby liczbę człon­
ków komisyi dla reformy ustawy wyborczej 
zwiększyć j. lg  na gą i aby przez to klubowi 
ruskiemu na8tręCZyć sposobność do wypowiedze- 
n,a swoich zapatryw; ń w tej tak doniosłej 
sprawie.

Nad tem r o z w in ą  się nadzwyczaj ożywiona
rozprawa.

L e w a k ó w  s k i p0p ierał dzielnie żądania Ru­
sinów, ostrzegając Koło polskie przed niebezpie- 
cznemi skutkami, jakieby wyniknąć musiały z 
odmowy. Mówca ganił z n m a przemówienie S t a ­
d n i c k i e g o  i Ab  r a h a m o w i c z a w komisyi
dla reformy wyborczej, podnosząc, i e posłowie 
ci n i e  b y l i  u p o w a ż n i e n i  do dawania

Kraków, dnia 3*/10.
(Bm  biftiąoego kaponu.)

Tybla papierów* 
iuftrki niemieokie 
90>to frankówka złots
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za 100 m**--! 57 30 
• . . . 9 17

W Listy za«t. Warszawy IB®- » « 140,101 75] — —U -ł -1'  * tt  ■ Dn 1 fw rrt
9 35«6*/' los -L7;

98 75 s .1,* 
105 - . r  •
9a 30

II Bm. 
HI Em., 
IV Em. ■

100 101 60 -
100101 —j1 -------
100 100 60 -------

-  /o gaUoyjski fundusz propmacyjny ■  1
41/,'/, '<isty zastaw. B*nku kraj. aa ik . 100 08 —J 9S 75 
5\  Obligd kamnoalr* .  * I Bmis, 100 60-101 I 5I
4•/, List; zastawo* T°w- kred. z<«m • 97 —* 93 _
4*. .  , .  .  „ fl Sn.) S4 W. 95 50

. p ,  i 99 10 99 80) 
Mp. * preBl. 10f/.IKOS — l t 8 50 

.  awr. za 4018*,100 40’101 — 
.  „ . . ! 98 30: 99 _

Król. Pol. za rai,u 100,, 9u LO 100 60

W i e d e ń ,  d o l »  » 1 1 0 .
O b l l a l  d ł s •  ■ P » ń » t w a

(bez biełłoego zsponu.)

3C/. Boden-Oredit allg. 6st. z pr. za złr. 100 lio* 67 
f  */»'/, Tow. kred. ziem. okr. 63 sdr. 100 j  99 40

lUD 50 
llOl 50 
1 99 30 
J l l3  75

w .

W

(bez biełąeego

■ił * a .j 54 60; 95 f io j jp

Ukwidac.

L w ó w , d a l u  8 1 /1 0

lBO 96 50 94 50

złota 
papier, nowa

10/' Irtjo a r. 1864 na250 złr.t  u  186u a&500 rfr
»• * 1 « r. 1860 na 100 złr.

'  * * r  1864 bez •/, całe

1
f

za złr. 100' 91 65' 91 85 
za złr. lOOj 91 45} 9i 
za złr. 100109 10109 30 
za złr. lOojlOS 15 JO* 36 
. za 10S l3 4  75 136 75

• “  f f l t s  1 J? - i
i »  10^181 75(l82 50,

4 it u B ask krajowy g»Hayjski »• sjr- 100 
5°/, Bank kraj. obi. komnnato* ■* zfc. 100 
i lh°L Banku austro-węgi^rsk- »  złr- 100 
4°/, Śanku austro-wjgierekKW® ,a  }®0 
4°/, B anki kip- w«8- » 100

L o t y .
B nda-rft losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . . na 100 %tj. M a
Krakowskie . . . . na JO ifr. v a‘
Czerwonego Krzyża austr. na 
Ozerw. Krzyża węgierskie na
R u d o lfa ................................na
Stanisławowskie na

10 złr w a. 
5 złr. w. a. 

10 iłr. w. a. 
JO iłr. w. a.

J 6 70 
185 -  
32 — 
J6 60 
U -  
IV 60 
37 60

Obl!a*oye kereny węgierek eF
Akaye Banku hip. gal. (dywid.) na j *  JOO',305 _?3og I40/, Beata złota . . . . .  za złr. 100 -  “  —

złr.' 190J100 4^101 “  :  X  -
4 V / .  Listy zaet. BankS kraj. za złr! H  97 97 70 PiźyzyL* Pr«“ - »Sg. po 100 zł. - - ^
i  jt li „ Tow. kred. ziem. za złr lOU| 99 30jl00 — H% l*08̂  oskie (Theis-fteg.) n »
5  9  Oblluacjrs l.d<
40' galicyjski fundusz propinacyjnv . ! 91 50,' 92 20|4 0/o galicyjski fundusz
5 •/* Oblig. komnn. Banku kraj. aa ^  lOOiiOl —Zlyoi 70|5°/* OM- iud. Galieyi
4 ł/i'/» Oblif*oy« pożyczki kraj. u»*l 97 SV bb|* 6̂ iud. Węgier

. za 100 m. k. 

. za 100 złr.

3J 25 13J 5U

91 IV 93 3 '  
104 -  '106 — 
89 40; 90 4U

Akoys b u k o w i i kelsjewe-
6-— jAnglobank \  . na 300
5- — gankverein Wiuner . . aa 10° 

13”—jKredyt. dla handlu i przem. na 160 
18— jKredittank węg. aligem. a s  960 
31"—iGalic. Bank hipoteozuy aa 200

j . , . na JOO
na 600 
na ICO 

na 
na 310 
na 3l J

6 90 
186 60 
32 60 
17 20 
U 60 
10 50 
19 50

i-. "w un i
30-—jLaeaderbank
39'bO}4 istro-wugi<?reki . . 
■.9' — U łionlank 

i 17-t5 Ferdynanda ^ólnocc. 
r-35 Karola Ludwika . . 

13'40jLwowsko-Czeru; .

mt. 149 25.149 75 
Zir.;106 75il07 25 
złr. 281 —1281 60 
iti. i U  6oj337 - -
z ł r . !  1 --------
aJi j , 97 — l',7  50 
zf: (1013 —JlOlS— 

(323 - jl23  50 
zp  3830 13836 -  
t«r. 2 )4 :5[205 25 
i. 336 25 136 75

D o n  W d i j  i  b m to r  w y m ia n y  j a k ó b a  h o g h s t i m a
K n k 4 w «  B j i o k  ąlów w y U n ią  A  — M

kupuje i sprzedaje p o d  m ą )k o rz y s tn ie jsz y m i w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye. 
Hity zastiwna, lity, Minety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincji

uskutecznia odwrotny poczty kez deliozenia prowizji.
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Jnz wyszedł kalendarz
k r a k o w i a n k a

na, r o b  1892* 25.̂ 81 5
l o  n a b y c i a -  w o  w » z y a t -  

iKloła t e * l ę S a r » i t » o h .

Wszech nauk lekarskich
( a k u a z e r )

Dr. Leon Gliicksman
ordynujm y w Krynioy podczas sezonu kąpie'® 

wego osiadł stale 2 ’5-

w  B o c i m 1-

A gronom s i a , v e ! S ‘J S S
postępami z nauk fachowych. administracji,
hodowli zwierząt domowych, uprawy roślin, ra 
chunkowości, nauk teehniozn/eh, użycia maszyn 
rolniczych, obznajomiooJ ze stosunkami handlo- 
wemi i robotniczemi we wschodniej i zachodniej 
Galicyi, z kierownictwem zakładów fabrycznych, 
a w siczególnośoi * gorzelnietwem i wypasem 
bydła, mający rutynę w zastępstwie obszaru dwor­
skiego, w .ile wieku i energiczny, poszukuje od 
powiedaiej posady. Adres: Agronom poste 
restante K u r a k ó w . 2549 1 i

Tanio do sprzedania
Sienkiewioza pisma 15 tomów, w eleganckiej 
oprawie, „Pan TadeuszJ, „Grażyna* i „Wallen- 
rod“ Mickiewicza, illustrowane, w eleganckiej 
oprawie, Dzieje powszechne" Sohlossera, 23 to­
mów, „Żyue duenowne“ ks. Pelczara, 2 tomy.

wiadomość pod adr. A .+ Z .  1 0 0 0  poste 
restante w Braeskn. 2555 1 3

1
Aa mocy reskryptu Wysokiego Wy- 

działt krajowego z dnia 13 października 
1891 roku, L. 4 2 .4 0 9 , rozpisuje Ko­
mitet adm inistracyjny szpitala św. Łaza­
rza licytacyę na dostawę surowych ar­
tykułów żywności dla szpitala św. Łazarza 
w Krakowie na czas od I stycznia do 
31 grudnia 1892 roku według uastępu 
jącyph g ru p :

I Mięsiwo i kośri,
II. Słonina i smalec,

VI. Mleko i śmietana, 
i nafta (około 5.500 klg).
Licyfacya odbędzie się w dniu II listo­

pada 1891 w biurze Dyrekcyi szpitala 
od godziny 10 do 12 w południe za po­
mocą piśm iennych o te r t , zaopatrzonych 
m arką stemplową na 50 cnt.

Wadya od ceny fiskalnej całorocznej 
ilości artykułów w wysok. ści 10"^ mają 
być osobno niezapieczętuwane Komisyi 
licytacyjnej wręczone.

Bliższe szczegóły licytacyi i warunki 
dostawy odczytać możnS codziennie w 
biurze Zarządu szpitala od godziny 8 do 
2 z południa

Kraków,  19 października 1891 r .

Z Komitetu administracyjnego.
2551 1 3 D r .  D o m a ń s k i .

H a j ą t k n  z ie m s k ie g o
w dobrej glebie, z inwentarzem, wartośoi około 
60.000 zlr., poszukuje się do kupna. Chcą­
cy sprzedać , raczą podać opis i warunki pod 
adresem: Franc. Dudzic w Krakowie, 

ul. M ikołajska, S. 2554 1 2

Potrzebny jest zaraz
stenograf* Polak,

na kfika godzin dziennie. 2551 1 3 
Wiadomość: ulica św. Gertrudy, 7, II piętro,

Z kapitałem około 20.000 złr.
wstąpiłbym jako s p ń łn ik  d o  r e n t o ­
w n e g o  p r z e d s ię b io r s t w a  b ez  
r y z y k a ,  lub przyjąłbym plenipotencyę 
na majątku potrzebującym urządzenia.

Zgłoszenia pod adresem : A.  Z.  po­
ste restante T a rn ó w . 2450 1

JA N A  Mattus KORDECKIEGO
w  K r a k o w ie

ulica sw. A n n y, b Hotel Iłictoria,

sprzedaż 2I8S 8 o
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę.

Największy wybór.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady l e k a ­

r z a  m i e j s k i e g o  w  Z a t o r z e ,
z pensyą roczną 800 zlr.. rozpi­
suje się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę u.ają 
wnieść swe podania do tutejszego 
Urzędu miejskiego.

Zwierzchność gminy miasta.
Zator, 15 października 1891 r.

Zastępca burmistrza 
2531 2 3 I ł i id C llO  W SJi’L

B|eały korespondent
j « j z j k a  n i e m i e c k i e g o

młody człowiek, j>o la k  życzy s o ­
bie zm ienićT i Posadę.

Ł ask aw e  zgłoszenia p0d lit M 
M, 4 poste rest. Bochoia. 252F '5

Księgarnia
K .  K e k e t h n e r a  i  S p ó ł k i

w  K r a k o w i e
poleca najnowsze wydawnictwa:

Bohdanowicz J. P o d r ę e a n ik  f o to g r a f i i  dla amatorów, z rysunkami w tekś­
cie. I złr. 40 cnt.

Gawalewicz M. ( im a , materyały do powieści. I złr. 70 cnt.
Konar Alfred. B a n k r u c i ,  powieść. | złr. 70 cnt.
Kraushar A. D r o b ia z g i  h i s t o r y c z n e .  Serya I. II- P° 2 złr.
Krechowiecki Adam. S z a r y  w i lk ,  powieść h istoryczna .  2 ztr. 10 cnt. 
Pieniążek Cz. S z a r e  g o d z i n y , drobne obrazki z życia , z illustracyami Wł.

Eossowskiego. I złr. 50 cnt, . D.
Popławska St. K r ó t k i  r y s  d z ie jó w  o j c * y s * y c ,*» z 7 rysunkami Piotra 

Stachiewicza. 2 złr.
Prus Bolesław. D r o b ia z g i ,  nowele. 2 złr. 10 cnt.
Smoleński Wł. P r z e w r ó t  n m y s lo w y  w  P o l s c e  w w ie k a  I I .

Studyum historyczne. 2 złr. 50 cnt.
Waliszewski K. Z  d z i e j ó w  X V I I I  w i e k u ,  wstęp do historyi ruchu poli­

tycznego w tej epoce. 5 złr.
W rzos Jan. W s p o m n ie n ia  z l a t  1 8 3 0  1 1 8 3 1 . 60 cnt. r

~  O . Ł e i z n e r .  W i e k  J Ł I 3 C ,  obraz ważniejszych wypaokow 
w  dziedzinie historyi, sztuki, nauki, przemysłu i polityki, z llczne- 
mi illustracyami. T o m  I .  4  z lr .  2 0  c n t .

T o m  I I .  znajduje się pod prasą.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 2‘45 l 3

TARBOLiNEUM ĄVENARIUS #
. k. tiprz. ^  “pra-

&
C. k  tiprz.

najtańsza powłoka 
dla wszelkich przedmiotów z drzewa, koloru orze­
chowo-brunatnego. Ochrona przed gniciem, 

grzybem i butwieniem.

ANTI-^EPTICUM SCHRANZH0FER;
« . d . k  d e s j.re k - "  “ lr- r a w a  CarMliaaas

cyjny. Chemicznie czysty, znakomi- ‘W l f t n  433 16 16
ty ńrodek przeciw zarazie n bydła _  _  | f n l m ł  . * _ 6 4

i do przemywania ran. I l Ł j  H a u p t s t r a s S C »
F l a s z k a .  1 z ł r .  4 0  o t . ,  ’/* f l .a « z lŁ ł a O  o t .

Następn:e polecam y: k r e o l i n ę  5 kilo opłatnie pocztą 3 zlr., w a p n o  k a r b o l o w e ,  
p r o s z e k  d e z y n f e k c y j n y ,  w i t r y o l  ż e l a z n y  po najtańszych cenach.

Prospekta, świadectwa, przepisy użycia I próbki

J M E o l l a  P r o s z k i  S e l d l l c k l e .
Tylko prawdziwe,
jeżeli n» etykiecie każdego pą. 
dełka wydrukowani J®8‘ orzeł 

i fliuia A. : 
ysc- T r w a ł y  i pewny skutek tych 

proszków w n*jnpore?|yw**yeh 
cierpieniach żołądkal t  rzewi6w 
brzusznych, kurczaoh zołądb) 
zaflegiuieniu , zgadze 1 cnron|_

§ - /  cznem zaparciu no lcą w cier- 
'£2,/ - pieniaeh wątroby za8*®]aoh, 

rw*e i hemoroidach, w Najroz­
maitszych chorobach (.obletych 
zapewnił od wielu lat tym p ro.  
szkom obszerne wzięcie, 

g f l f -  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " W  
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

Jako w cieran ie do skutecznego opatrywania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju bólów

W
O S T B Z E Ż E M I E .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l f
członków i sparaliżować, bolu głowy, uszów i zębów; jako K o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranach zapaleniaoh i wrzodach. W ew nętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 oentów,
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron­

ną A. MOŁŁA i zamknięte plombą ołowianą Ą. JJfOŁŁ.

O l e j T r a n B W y  M .  K R O H T T O ó .
w  B e r g e n  ( w  W  o r w e g i i ) .

Najskuteczniejszy 1 najodpowiedniejszy środek w c ierp ien ia ch  p iersiow ych i p*uc> 
przeciw sk rofu łom , w ysyp k om  sk ó rn y m , ch orob ach  gruczoł«w tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżyw ienia wątłych dzieoi. ’ 3 42 52
Ze wszystkloh w handlach znslduiacych się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczeao uźyłku- 

F laszk a  z o n is e n i  u życ ia  kosztu je  I z łr . w. «.
G łó w n y  s k ł a d  w y s y U k  u ą  m q l l , c . k. d o s t a w c y  n a d w o rn . ,  Wiedzy fu c h la u b e n .

Uprasza się P- T . Publiczność w yraźnie  żądać preparatów M.OZ1 UA i U Ojlko 
te przyjm ow ać, które opatrzone są m oją  m arką  ochronną i podpise^1'

Składy utrzymują w K U A K n w n .- ..............    r.\ Sobieraiski, W. Redyk, .r f .  Gra­
jewski, K . W isz newski, handle 
BRO D A C H  M. K u la k ; w GURAHUM ORa

TA RN O PO LU  W. Frantz, Jamrogiewicz, apt . ; w T A R N O W IŁ  V\ . ALuldner i Spi [ ka 1‘ - 
c zy ń sk i, H. W ie rz y ck i, St. Pawłowski, aPt., T. Scharff- w U L A N O W IL  J. Wroński, aD, • w W ADO  
W IC A C H  F. Burzyński- ’ F ’

T A P E T Y
z f a b r y k  k r a j o w y c h  i  f r a u e n s k i e b , r u lo u  o<l • ’* c f . i

wszelkie dekoracye ścienne i sufitowe,
s t o r y  1  ż a l u z y e  d o  o K i © n »

ceraty na m eble i stoły polecają 2.3$ 7 12
K l l T K Z E B A  i  yU TB C K YI& S f*  I

B i z  l a d .  f a t o r y o z n y  w  K r a k ó w
Podejmujemy tapetowanie całych pomieszkać i hoteli — Wzory odwrotnie posy ła^-

Dra Lehmanna i omada na twarz,
sporządzana przez aptekarza P .  Q e o r g l e *  
v l t s  W  ] \r  e u s a t z  jest u lu  b io n y n i  
ś r o d k ie m  t o a le t o w y m  n a jz a m o ż u le j s z e g o  
g r o n a  p a ń . p r/,y zupełnej nieszkodliwości usuwa 
pasta owa s ta n o w c z o  i  n a j s z y b c ie j  p i e g i , 
p la m y  w ą t r o b ia u e ,  z a ja d ę  i wszystko to ,  co 

szkodzi cerze. 2334 8 13

Cena tygla 1 zlr. 50 cnt.
I[ra b in a  M. Tlsterluizy de G alantha  pisze 

„Konstatuję chętnie, że D r . L e h m a n n a  p o m a d a  
n a  tw a r z , j e s t  r z e c z y w iś c ie  c a łk ie m  z n a .
k o n i l f  y u i ś r o d k ie m ,  który mogę każdemu polecić!"

W Krakowie w aptece p- Leona Rosnera.

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D ! '  J A Z D Y

w a ż n y  o d  1 p a ź d z ie r n ik a  1 8 9 1  r o k u ,

d& Oświęuima, du Wiednia.

\ do Bielska, Żywoa, Zwardonia, 
f Wiednia, Budapesztu, N. Są- 
J c z a , Orłowa, Chyrowa, Stryja.

do Źywoa , do Mszany dolnej

do Nowego Sąoza, Chyrowa. 
Stryja.

Nowego

z a a t O H O W a u L y  d o  o z a a u  ś r o f l Ł o w o - o u r o p « i J a - x l « g o ,
Odjazd z Krakowa (P odgórza):

5.— rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
5.14 „ „ „ z Podgórza - Bonarki
2.05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [bolej Północna]
2 27 „ „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa
2.46 B » „ „ z  Podgórza-Bonarki
9.— rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoona]
9-19 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa
940 „ „ „ z  Podgórza - Bonarki
3.59 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Łud.jl 
4.44 p n .  „ z  Podgórza-Płaszowa
4.56 „ ,. n „ z  Podgórza - Bonarki J
6.55 wieczór pooiąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] )
716 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszow a ]
7.3 7  ” „ „ z  Podgórza-Bonarki I

P rzyjazd do Krakowa (Podgorze):
5.26 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki i
5.41 „ n „ d o  Podgórza-Płaszowa 1 ze S try ja , Chyrowa
6.02 „ - inięazany do Krakowa [kolej Północna] j  Sącza.
6-14 ,  „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] 1
9 OB przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonami \  7 * Ms Doluej.
9.18 b ” n „ d o  Podgorza-Płaszowa /

10 02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki \
10.18 ,  » n „ d o  Podgórza-Płaszowa . . A, . .
10.37 „ .  b mięszany do Krakowa [kolej Półn.] f 1 W ledm a. z Oświęoima.
10.58 „ b b osobowy do Krakowa [kolej K. Lud ])
3 38 po południu pociąg osobowy do Podgo-za ■ Bonarki 1 z Budapesztu, W ieduia, Zwar-
3 53 b " » n do P 0dgórza-i'ła8zowa > don ia , Żywca, Bielska, Stryja,
4.12 „ „ b mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza
8.12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki |
8.28 b b b do Po górza-Płaszowa \ z Oświęoima.
9.20 „ „ pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika] )

Odjazd z Ta rn o w a :
4.30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9.41 „ r osobowy do Chyrowa, Stryja.
1.27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sąez,a, Dobry, Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Ta rn o w a :
10 56 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sąoza, Stryja, Chyrowa.
7.24 wieczór pooiąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

11.59 w nooy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od czasu pragskiego o 2 liRiuty, zaś później­

szy od czasu krakowskiego o 2 9 , od czasu lwowskiego o 36 , od czasu wiedeńskiego o 6, od 
czasu Budapeszteńskiego o 16 i od ezasu cieszyńskiego o 14 minut.
Rozkłady jazdy w formaoie kieszonkowym Uobyć można po cenie 5 oent. we wszystkich stacjach 

o. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 2347 9 0

||  Najobszerniejsze, najbogatsze tekstem i rycinami czasopismo polskie ^

| „ Ś  - W  I  A .

D w u tygodn ik  illusirow any 9
^  wychodzący od dnia 1 stycznia 1 8 8 8  roku V
w  w ładnej, ozdobnej okładce, z dwoma powleściowemi dodatkami w książkowym formaoie ^  
^  i czterema doda, tam heiiograwlurowemi lub chromolltografiozneml, dołączanemi do ze- 
jOŁ 8zytów co kwartał. . . j j ł
W  Pomieszcza umyślnie dia „Św iata“ napisane utwory : H enryka  Stenkiewl- Ęj/f

^  Chmielowskiego , Zenona P rzesm yck ieg o  , l>ra . / altana  Ochorowicza, 
j k  Józefa  lilizińskiego  i wielu innych. Wszyscy najznakomitsi a r t y S c i  p o l s c y  
w 1 zasilaiu „snnurni Draoami. Ęp,

_ i wielu innych. Wszyscy 
zasilają „Świat* swojemi cennemi praoami.

Prenumerata na „Świat" wynosi:
Jfocaznle 12  z łr . ,  p ó lro ca zn le  6  azlr., k w a r t a ln ie  3  azlr. | |

P re n u m e ro w a ć  n a jlep ie j w p ro st:
m 
#  m m
m __________________________    _ _________
H  c z a j n e  własnoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów  polskich, posiadający 

znacznie w-uAaza wartość od rocznej ceny nrenumeracyjnej „Św ia ta" . H u c z n i  n re *  fn*

w p r

w Administracyi »Świata“, ulica Floryańska, L.
Premium nadzwyczajne „Świata* na rok 1891.

Prenumoratorowie, którzy wniosą z  ( f o r y  c a ł o r o c z n a  p r e n u m e r a t ę  
r o s t  d o  A d m in is t r a c y i  „ Ś w i a t a "  otrzymają jako p r c m i i i m  l i a d z w y -  ^

40.
568 12 0

wu znacznie wyżBzą wartość on rocznej ceny prenumeracyjnej „cituiiita . u o c z n i  p r e -  
™  U u m e r a t o r o w l e  *  P * * o w iu c jri, którzy w myśl niniejszego ogłoszenia z prerdum 
Ęfc nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać ISO C t. na opak. i przesyłkę rysunku. 'Mk 

Administra«ya „Świata“ posiada jeszcze do zbycia kilka kompletów z r. 1889 i 1890

B I T J ł Ł O
Władysława Świderskiego

w Tarnowie ,
przyjmuje zamówienia od Nowego Koku na służ­
bę dworską. Również ma do polecenia zaraz 5 
kuoharzy, 8 ogrodników i kilku leśniczych na 

ordynaryę, z ehlubnemi świadectwami. 
Poszukuje dzierżawy apteki w zacho­

dniej Galicyi. — lu casant ,  obzuajoiniony w 
branży sprzedawania m aszyn, znajdzie zaraz 
umieszczenie. 2510 2 0

MAGAZYN MOD 
ES. B e d n a r s k i e j

ulica Szewska, L. 9. 2537 1 3

Pomocnik buchalteryczny
(Oomptoirist), młody, z najlepszemi poleaeniami, 
obznajomiony w ekspedrcyi skl«Dowej, poszukuje 
miejsca. — Zgłoszenia pod : „Uczciwość" przyj 
muje A imin. „N. Roformy". 2532 3 3

w  n i e z w y f c i e  w i e l K l m  X e y T 3 ^ r z e  d o  w s z e l a k i e g o  o ś w i e t l e n i a

osiągają największą silę światła Rrzy 8t°sunkowo bardzo małem zużyciu nafty.
P a l n l Ł i  o  s i l e  ś w i ^ a  o d  4  < 3 L o  1 5 7  ś w i e c .

ILAMPY STOŁOWE LAMPy  WISZĄCE LAMPY ŚCIENNE
ŚWIECZNIKI T LAMPKI NOCNE

LAMPY d o  l a t a r ń
LAMPY OBELISKOWE z  i m i b r a i i ń  k o r ° n k o w e m i  T.AMPY P0STUMENT0WE 2390 4 14 |

R. D I T M A R A  c. k. uprzyw. F A B R Y K A  L A M P  w WI E DNI U,  3k
L a m p y  D i t m a r a  m a  n a  s k ł a (^ t e  k a ż d y  r e n o m o w a n y  h a n d e l  l a m p .

Podziękow anie
Przewielebnemu ks. kanonikowi 

Edwardowi Szerszeniowi.
Doznawszy tyle dobrodziejstw od Ciebie, Prze­

wielebny ks. Proboszczu, w dniu dla nas rado­
snym z ł o t e g o  ś l u b u , a nie mogąc w inny 
sposób odwdzięczyć się , składamy C i, Czcigo­
dny nasz Pasterzu, serdeczne „Bóg zapłać". 

Podgórze, 18 paźdzPrnika 1891 r.

Franciszek i Ewa Krzyżanowscy
2544 3 3 wraz z dziećmi i wnukami.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznyuh

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
polega następujące kompozy^ye

Władysława Żeleńskiego:
Utwory do śpiewu:

Barcarola na 2 głosy . . .  80 ct.
Dwie pieśni :

1. Robaczek koci ał się w róży ( gQ f.
2. Na śnieżnym  krzaczku choiny (
Dwie pieśni J- £ oża dzika, {&. N ie p e w n o ść  [
Dwie nieśni l i  Pola^  s i  ̂ h *P 2. Słowiczku mój
M arzenia dziewczyny . .
Ż y c z e n i e ................................

0 p . 7 . 2 piet o i ‘ ; Ł “ h a ^ a { 6» « ‘-
Szło dziecię z fujarką . . .  60 ct.
Te rozkwitłe ciche drzewa . . 60 ct.
Konrad W allenrod opera w 4 aktach 

cały wyciąg tYrtep. ze słowami złr 10

Utwory na fortepian na 2 ręce:
Op. 44. Marsz uroczysty ku czci 

nieśm iertelnego wieszcza Ada­
m a Mickiewicza . . . .  1 złr.

Utwory na forf^ian na 4 ręce:
0p. 37. Dwa tań te  ^olskie Nr. 2.

Mazur . . . <■.........................2 złr.
Scene de ballet de 1’opera K on­

rad W a l l e n r o d ...................... 2 złr

Partytury: 2282 5 5
0p. 37. Dwa tańce polskie Nr.

2. Mazur . . . . . .  3 złr.

75 ct.

|  80 ct.

60 ct. 
60 ct.

D y r e Ł t o y a

Towarzystwa tkackiegs w Korczynie
(p. ’oeo) o b o k  K r o s n a

poleea b.tanownej P. T. Publiczności

słynne korczyńskie płótna
od najuiońszyuh do najgrubrzych wyrobów 

p ł ó t n a  ż a g l o w e  1 I i b e r y j n e ,  o b r u s y  
t  s e r w e t y  z w y k ł e j  i  » h m n s z b o s  e j  
r o b o t y  ,  r ę c z n I U  z w y k ł e  , a d a m a ­
s z k o w e  ł  k ą p i e l o w e ,  c h u s t k i ,  ś c i e r ­
k i  i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 

Cenniki i próbki wysyła się franco.
Przy z n a c z n ie js z e m  z a m ó w ie n iu  towaru Towa­

r z y s tw o  d a j e  s to s o w n y  r a t i a t .  21Z B  1 0  3 0

Oryginalny francuski
C O G N A C

kuracyjny 2400 7 23 
utrzymuje na składzie a p t e k a  p o d  

„ B ia ły m  O rłem **
A. Siedleckiego w Krakowie.

•  • B L A N c

HA JODZn ZELAZi HlEZMIEHHYJf
piir-TOiK Aprobowaue przez pmg 

Akademią medyczną 
iw  Paryżu, adoptowane 
|przez Formularz oft-' 

cialny francuzkl, sank* 
clonowane przez rade 1155

ml
• M edyczną w  Petersburgu. .

Posiadajrcc 'ó w u o cześn ie  w la sn u ic ijo d u  
9  i  żelaza, p ig u łk i te  skutkuj., w łą c z n ie ,  w e  ‘ 
^  w szystk ich  rodzajach chorób, które w y w o -  I

S łu je  zarodek skrofuliczny Ip u c h lin y , za tka -  | 
n ie  k„n„łOw, h u m o ry , etc.) s łab ości, prze^

I
c iw  którym , z w y k le  żelazo je s t zup ełn ie  7  
bezsk uteczn em ; w Chlorozin jb ladaczce), W
w Leucorrhee (b ia łyc h  u p ław ach), w  Ame- 9  
norrhóo |za tr z y m a n ie  z u p e łn e  lub  częśeio -  ^  
we reg u ła rn o śc i) ,  w Suchotach, w Syflli* g k  
organicznoj etc. Ostatecznie pod ają  one 7

o A
I ekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
k czaj silny, do podżywiania organizmu i do
( wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 

■iabych lub osłabionych.
N iB .— ’ od nieerystego lub zepsutego 9 

A  żelaza, jest lekerstwem niepewnem, roz- 9 
m  drzażniającem. Jako dowód czystości i ó  
9  autentyczności prawdziwych F igutek ^  
9  Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  9  srebrze i podpis nazz ni- /
9  niniej szy położony u apo- &
0  du zielonej etykiety.

------------------ — iA p te k a rz  w  P a n , " u ,  a u i  io n a k  rTS, 40 •  ' 
S  wrsTB»oA< mą »AŁ*Z««»TW. S
• • A M t a a a  . i  ! • • • • • • •

1 37  3 9  l»

m r

O  I I I  | »
W S K t - l k lo g o  r o t l z . a j u  dla do­
mowego i pubłkiznego ućytka, dla 
ro ln ic tw a , budowli i przem ysłu. 
U n u / f ló ń  1 W odlug Liower Barff- 
l iU f f U d U i  Patentowanego sposo­

bu iuobsydacyjaego

Pompy oksydowane
są  zabezpieczono od rdzewienia.

najnowszej, najlepszej konsfmbji.
D ziesiętne , setne i z  p rze su w a i- 
nenti c iężarkam i wagi pom ostowe
z drzewa , żelaza , dla ruchu 
handlewego , fabrycznego, go­

spodarczego , oraz dla mnyeh przemysło­
wych eelów. Wagi osobewe, wagi dla n- 

źytku domowego, wagi bydlęce. 
Towarzystwo komandytowe dla fabryka- 

cyi pomp I maszyn
" W .  H W S ,

W ic u , i „  W a llf is c l ig .  14.
Katalogi darmo I optatnle.

Do sprowadzenia przez wszystkie powa­
żniejsze składy maszyn, handle żelazne. 
Biura techniczne i budowli wodnych, Za­
kłady studniarskie Lp. Zadać wyraźnie 
, . f l  ii. r  r  c  n  e’5  o k s y d o w o n y c h  
l>om p 1 w a g " . 1855 13 20

1  A rokarai Zwi%skowej W KrAk»vt<a P a p U r  % f a h r jfc i  W * ®  F ija łk i* w a k 'e h  w  Bielafcu, ?Apov1eśS3B*Ł«|f rsąjji»  A... S»*j«»W")u.


